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Rozliczeniu roczne 
w spółdzielniach produkcyjnych 

Ziemi Koszalińskiej

'Dokończenie na 2 str.)

2,5 kg żyta
2,0 kg pszenicy
0,8 kg jęczmien'a
0,9 kg owsa
4,0 kg ziemniaków
9,30 złotych.

Członkowie Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego w Rodle (gmina 
Polczyn-Zdrój, pow. Białogard) 
dokonali już po raz trzeci, pod­
czas istnienia swej spółdzielni,

W trosce 
o ludzi pracy

podsumowania rocznej pracy. VJ 
roku 1953 osiągnęli oni dochód 
znacznie wyższy niż w latach u- 
biegłych. Po wykonaniu zobowią­
zań wobec państwa i całkowitej 
spłacie zadłużeń, 27 członków tej 
spółdzielni uzyskało dochód po- 
dzielny w sumie ponad 203 tys. 
złotych. Spółdzielnia przeznaczyła 
ponadto na fundusz inwestycyjny 
23 tys. złotych, wydzieliła również 
inne rezerwy.

Na jedną dniówkę obrachun­
kową przypada w Redłe:

Komitet Centralny Parli! 
Komunistyczne! 1 Rząd Radzie 
ck| ea niezłomnie przekonacie, 
że naród nasz, naród • budow­
niczy społeczeństwa komuni­
stycznego z właściwą mu twór 
cza energia wciel! w życie z 
powodzeniem te niezwykle do* 
nlosle uchwały.

Naród radziecki, zajęty pra­
ca twórcza. |est za pokojem 
1 broni sprawy pokoju. Nasze 
dążenie do zapewnienia poko­
ju między narodami — to gra­
nitowa podstawa polityki za­
granicznej, którą prowadził I 
prowadzić bedzle niezachwia­
nie Rząd Radziecki, zgodnie z 
wola swego narodu^W Jedno­
litym obozie bojowników o 
wielka sprawę pokoju na ca­
łym świecie, walczą ofiarnie 
wraz ze Związkiem Radzie­
ckim — wielki naród chiński, 
masy pracujące, krajów, demo­
kraci! ludowej 1 wlelomlllono 
we rzesze prostych 1 uczci­
wych ludzi w krajach kapita­
listycznych.

Pewny swych’ elł naród ra­
dziecki — gospodarz swej wlel 
klei i szczę.śllwel ojczyzny, po 
łen sił tw'óńczych 1 energii, ra 
dośnle wita nowy 1954 rok.

W Imieniu Komitetu Cen­
tralnego nrczej part!! j Rządu 
Radzieckiego składam Wam, 
Drodzy Towarzysze, serdeczno 
życzenia z okazji nowego ro­
ku.

Niechaj roli ten będzie ro­
kiem jeszcze Miększych osiąg­
nięć produkcyjnych, rokiem 
wzrostu sił I potęgi naszej oj­
czyzny, dobrego umocnienia 
jej obronności!

Niechaj bodzte rokiem po­
mnażania dóbr materialnych 
i kulturalnych dla wszystkich 
Judzi radzieckich! x

Niechaj bedzie to rok dal­
szego rozładowania napięcia 
międzynarodowego, rok wiel­
kich osi-enle* w dziele usta- 
nowlen’’ tnwtcf pokoju na 
całym świecie!

SZCZĘŚLIWEGO NOWE- 
GO ROKU, DRODZY TOWA­
RZYSZE!

N,i zdjęciu: Bolesław Tx>- 
bos. naprawiając slewnlk 
zbo? wy. realizuje zolzowląza- 
nie podjęte na cześć II Zjazdu 
partii.

Bolesław Tx>bos zalicza się 
do najlepszych traktorzystów 
zespołu PGR Chude. W tym 
roku, na ogumionym ciągu!- 
ku marki Ursus" wykonał 
łąęznle z pracami transporto- 

, wymi 1261 ha orki średniej 
przeliczeniowej, zaoszczędzając 
przy tym wiele dziesiątek kg 
paliwa. Wyróżnił się szczegół 
nie przy kopaniu ziemniaków 
I w orkach zimowych, w któ­
rych wykonywał po 200 proc, 
normy dziennie. Obecnie, 
wraz z całą brygadą traktoro­
wą pracuje w warsztatach 
przy rcmonclę narzędzi rolni-

Przemówienie noworoczne 
Przewodniczącego 

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszyłowa

MOSKWA. Agencja TASS podaje: Przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR II. J. Woroszyłow 
wygłosił następujące przemówienie noworoczne do na­
rodu radzieckiego.

DRODZY TOWARZYSZE I
DRODZY OBYWATELE WIELKIEGO ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO 1
ROBOTNICY I ROBOTNICE!
KOŁCHOŹNICY I KOŁCHOŹNICE 1
RADZIECKA INTELIGENCJO!
ŻOŁNIERZE I
OKRYTA CHWAŁĄ MŁODZIEŻY RADZIECKA 1 
WITAM WAS Z OKAZJI koWEGO ROKU I

Ludzie 
Czynu Zjazdowego

Nowy statek 
pełnomorski 
„W ieczorek“ 
oddany do eksploatacji

GDAŃSK. W dniu 31 grud 
n!a robotnicy Stoczni Gdań­
skiej, którzy pracowali pod 
kierunkiem Stanisława Jabłoń 
sklego, przekazali Polsklel Że 
gludze Ntprskle, nowowybudo 
wanv riBowęglowlcc. Nowy 
statek. ktBry nos| Imię wybit­
nego śląskiego działacza rewo­
lucyjnego — Wieczorka, prze­
wozić będzie węgiel, rudę I 
Inne towary masowe na 
Uniach europejskich.

Załoga statku otrzymała 
1. | 2-osobowe zradlofonlzo- 
wane kabiny. Statek posiada 
estetycznie urządzoną świetli­
cę, wyposażoną w bibliotekę, 
radioaparat 1 aparat filmowy.

Narody krajów obozu socjalizmu poważnymi osiągnięciami produkcyjnymi witały nowy rok 1954
WARSZAWA. Wesołym rozgwarem tysięcy zabaw po­

witała cala Polska nowy rok 1954 — rok 10-lecia Lu. 
dowej Ojczyzny Naród nasz powitał go bogatszy o ogrom 
pokojowej pracy dokonanej codziennym wysiłkiem mas. 
Silniejszy o nowe doświadczenia uzyskane w budowni­
ctwie socjalizmu.

W Warszawie w zabawach 
sylwestrowych 1 Imprezach 
rozrywkowych zorganizowa­
nych na powitanie nowego 
roku, wzięły udział tysiące 
osób. Ulice miasta 1 place 
Jarzące się kolorowymi świa­
tłami choinek, rozbrzmiewały 
gwarem I śmiechem w noc 
sylwestrową. Z mieszkań, 
świetlic, eal widowiskowych 
1 rozrywkowych, dobiegają 
dźwięki wesołej muzyki.

W wielkie, anb Politechni­
ki Warszawskiej odbyła się 
noworoczna zabawa przodow­
ników pracy. Na zabawę, któ 
ra zgromadziła wybitnych 
przedstawiciel] budowniczych 
nowej Warszawy, przodowni­
ków pracy j racjonalizatorów 
z fabryk 1 zakładów pracy, 
oraz przodującą młodzież wi­
tającą tu nowy rok — dzle. 
s!ątv rok budownictwa funda, 
mentów socjalizmu — przy­
był owacyjnie witany Przewód 
nlczący KC PZPR, Prezes 
Rady Ministrów Bolesław 
Bierut. Przybyli również 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, Rady Państwa 
1 .Rządu.

Przed dziesięciu laty w wie 
czór sylwestrowy 1943 roku 
odbyło sle pierwsze posiedze­
nie Krajowe) Rady Narodo. 
wej. W związku z tą histo­
ryczną rocznicą przemówił do 
zebranych w auli Politechnik! 
przodowników pracy wicepre­
zes Radv Ministrów, sekre. 
tarz KC PZPR — Władysław 
Dworakowski.

Po przemówieniu rozpoczę­
ła się wesoła zabawa. Przy 
dźwiękach orkiestry Polskiego 
Radła czołowj budowniczowie 
socjalistycznej stolicy, cl. któ­
rzy przez cały rok stall w 
pierwszym szeregu walczą­
cych o plan, o rozkwit swej 
Ludowej Ojczyzny — tańczył! 
do Małego rana.

Wesołe zabawy odbyły się 
w świetlicach |, klubach wlęk 
szych stołecznych zakładów 
pracy. Zorganizowały !e tak­
że szkoły 1 wyższe uczelnie, 
poszczególne związki zawodo. 
we. ministerstwa I urzędy, 
Jednostki wojskowe. Budowni­
czowie radzieccy Pałacu Kul­
tury i Nauki bawili się w 
swvm osiedlu na Jelonkach na 
zabawie. maskaradzie.

czych, potrzebnych do wiosen 
nei akcji siewnej, które w 
Czvn!e Zjazdowym zobowląza- 
no*61ę wyremontować do dnia 
25 stycznia.

Dla uczczenia święta 1-MaJa 
Bolesław Lohos zobowiązał 
się przepracować na swym 
ciągniku 10.500 godzin bez 
kapitalnego remontu. Zobo­
wiązanie to Jest chlubnie rea­
lizowane. ..Ursus" Łobosa 
przepracował |uż przeszło 8 
tys. godzin, co Jest bardzo po 
ważnym osiągnięciem.

— Kilkakrotnie przedłuży­
łem okres mlędzyremontowy 
—opowiada Bolesław I-obos— 
bo dbam należycie o swój cią­
gnik. Codziennie wieczorem 
przeglądam go i z miejsca usu 
wam wszelkie zauważone u- 
sterkl, dokręcam śruby ltp. 
Dużą uwagę zwracam na u- 
trzymanle maszyny w czysto­
ści. Przekraczałem wysoko 
normę dzienną w orkach zimo 
wy eh dlatego, że wieczorem 
ustalaliśmy Już dokładny 
plan pracy na dzień następny. 
Od samego rana wiedziałem 
|uż na którym polu i Jaką 
pracę będę wykonywał. Nie 
wyjeżdżałem nigdy w pole 
bez. zapasowych lemieszy. Mla 
leln zawsze ze sobą komplet 
kluczy i w razie potrzeby ino-, 
glem lemiesz, niezwłocznie 
zmienić. • Ciągnik nigdy nie 
zjeżdżał z pola w czasie dala. 
Za wyjątkiem przerwy oblado 
we.|, zawsze pracowaliśmy ra­
zem z pomocnikiem. Pomoc, 
nlk czuwał nad pługiem 1 re­
gulował stale głębokość orki. 
Dlatego może właśnie w ze­
spole mówią, że Jakość wyko­
nywanych przez nas prac po- 
lęwych jesj uajlepezo.

PEKIN. Rok ubiegły był 
dla Chińskiej Republiki Ludo­
we | pierwszym rokiem zakro- 
lonego na szeroką skalę budo­
wnictwa gospodarczego.

W 1953 roku rozpoczęła się 
budowa 130 obiektów przemy 
słowych, wielkiego rozmachu 
nabrało budownictwo domów 
mieszkalnych, gmachów szkol­
nych, szpitali, sanatoriów, pa­
łaców kultury, teaśrów.

W roku 1953 oddano do u- 
żytku potężne zakłady przemy 
słu ciężkiego. Przedtermino­
wy zakończono budowę oddzla 
łu produkcji szyn w Anszań- 
sklm Kombinacie Metalurgicz­
nym.

W 1953 roku uruchomiono 
szereg przedsiębiorstw prze­
mysłu węglowego, naftowego 
I energetycznego, m. In. kopal 
nie odkrywkowe w Halczou w 
pobliżu Fuszunla w Chlnąph 
północno-wschodnich. Rozpo­
częto rekonstrukefe kopalń fu 
szuńskich. rozszerzono kopal­
nie w wielu prowincjach.

Równolegle do rozwoju prze 
mysłu ciężkiego w Chinach 
rozwija się przemysł lekki. W 
1953 roku uruchomiono 10 
fabryk włókienniczych 1 rozpo 
częto budowę 7 nowych fa­
bryk.

W 1953 noku zwiększyły 
produkcje fabryk! największe 
go ośrodka przemysłu lekkie­
go Chin — Szanghaju. W 
1953 roku globalna wartość 
nrodukcjl przekroczyła dwu­
krotnie poziom roku 1952.

SOFIA. Masy pracujące 
Bułgarii pomyślnie wvkonały 
I przekroczyły plan 1953 rokj 
— pierwszego roku drugiej pfę 
clolatkl. W 1953 roku po raz 
pierwszy w historii Bułgarii 
produkcja krajową przemysłu 
ciężkiego była większa od pro 
dukcll rolnictwa.

W ciągu 11 miesięcy ub. 
roku przemysł ciężki wypro­
dukował o 14,4 proc, więcej 
wyrobów niż w analogicznym 
okreslo 1952 roku.

109 tapczanów, blisko 190 szal 
oraz wiele części mebli dali w 
Czynie Przedzjardowym dodat­
kowo robotnicy, majstrowie I in­
żynierowie Bydgoskich Zakładów 
Mebli.

Dążąc do dalszego polepsze­
nia jakości wyrobów, robotnicy 
zastosowali przy produkcji szereg 
ulepszeń, majqcych na celu pod­
niesienie estetyki mebli, ich wy­
gody i trwałości,

W minionym roku 1953 lu­
dzie radzieccy pracowali gorll 
wie 1 owocnie dla dobra uko­
chanej ojczyzny. •

Dzięki niewyczerpanej ener 
gl! mas pracujących ryiszego 
kraju . wykonywany Jest z po­
wodzeniem piąty pięcioletni 
plan rozwoju gospodarki naro 
dowej. Na przekór knowaniom 
zagranicznych 1 wewnętrznych 
wrogów socjalizmu, rośnie I 
krzepnie potęga mocarstwa ra 
dzlecklego. Coraz to fiogatSza 
1 piękniejsza stale elę msza oj 
czyzna soćlallstyczna. Podno­
si się dobrobyt materialny 1 oo 
dom kulturalny wszystkich lu­
dzi radzieckich.

Zwarta fak monolit I nie­
złomna jest przyjaźń narodów 
naszej wielkiej ojczyzny. N'e- 
wzruszony Jest braterski so­
jusz klasy roliotnlczej l chłop 
stwa i niezachwiana Jest. Je­
dność moralno-polltyczna spo­
łeczeństwa radzieckiego.

Komunistyczna Partia Zwląz 
ku Radzieckiego, silna miłoś­
cią 1 zaufaniem mas pracują­
cych, dzierży wysoko zwycię­
ski sztandar Marksa — Engel­
sa — Ix?n!na — Stalina, Jedno 
czac 1 kierując wszystkie wy­
siłki oraz energię narodu ku 
zbudowaniu społeczeństwa ko- 
mtm litycznego. •

Trocka o żywotne Interesy 
narodu, o rozkwit naszej ojęzy 
zny, Jako niezawodnej ostoi u- 
macnlajacei się przyjaźni mię­
dzy narodami — oto najwyż­
szy cel ' Par* II Komunistyczne! 
1 Rządu Radzieckiego. Wszyst­
kie cWe wysiłki partia naszd 1 
rząd poświęcają sprawie Jesz­
cze większego wzmacniania pa 
tęgi państwa radzieckiego. Je 
szczB wyższego podnoszenia 
dphrobytu ludzi radzieckich.

Troską o dębnp 1 szczęście 
narodu przepojone sa' żnane u-' 
chwały 5-tef 6es.ll Rady Naj­
wyższej ZSRR, Wrześniowego 
Plenum KC Partii'Komunisty­
czne! I docyzle naszego rządu 
powzięte w minionym roku w 
sprawie rolnictwa, prpdukcjl 
towarów powszechnego użytku 
1 rozwoju lu.ndlu radzieckie­
go.

W roku 1953 zakłady prze­
mysłowe Bułgarii opanowały 
wiele nowych rodzajów pro­
dukcji. Bułgaria otrzymała ma 
szyny rolnicze krajowego wy­
robu. własną stal profilową, 
wiele produktów chemicznych. 
Przemysł elektryczny ■ rozpo­
czął produkcję przeszło 280 
rodzajów nowych wyrobów, 
nie produkowanych dotąd w 
Bułgarii. • • «

BUKARESZT. Przedslęblor 
stwa budowlane Rumuńskiej 
Republik! Ludowej w roku 
1953 przekroczyły o 151 pro­
cent poziom produkcji 1950 
roku. Nastąpiło dalsze obniże­
nie kosztów własnych o blisko 
8 proc, w stosunku do za piano 
wanych.

W zagłębiu węglowym Va- 
lea Jiului oddano w clągu_8 
mlesjecy do użytku 1.250 
mieszkań, dwa hotele robotni­
cze na 170 miejsc 1 6zereg In­
nych gmachów na, placówki 
kulturalno-usługowe.’ 

(Dokończenie na 2 str.)



W nowy rok wstępujemy pełni otuchy 
i niezachwianej wiary w słuszność drogi, 

którą kroczy nasz naród
Noworoczne przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów 

sckrefarza KC PZPR W. Dworakowskiego

Narody krajów obozu socjalizmu 
poważnymi osiągnięciami 

produkcyjnymi witały nowy rok 1954

Dziesięć lat dzieli nas od 
owego wieczoru sylwestrowe­
go, kiedy z różnych krańców 
miasta zmierzaliśmy na ulicę 
Twardą w Warszawie, na 
Pierwsze posiedzenie Krajowej 
Kady Narodowej.

Był to czas nabrzmiały cler 
pienieni, czas egzekucji ulicz­
nych. łapanek i obozów. Ale 
gdy dziś, w dziesięciolecie po­
wstania Krajowej Kady Naro­
dowej kierujemy pamięć ku 
tamtej nocy sylwestrowej, o- 
gamla nas uczucie dumy, że 
Umie czasy niedoli 1 krwi 
były Jednocześnie czasami bo­
haterskiej walki i bezgranicz­
nej ofiarności narodu polskie­
go. Wyrazem tei niezłomnej 
i zdecydowanej walk] narodu 
było powstanie Krajowej Ra­
dy Narodowej.

Reakcja frymarczyla spra. 
wami Polski na wszystkich 
targowiskach Imperialistycz­
nych 1 we wszystkich gabi­
netach wywiadów — nie wyłą 
czając gestapo. Ale Już niż 
ona decydować miała o dniu 
jutrzejszym Polski, gdyż w 
noprzek Je| zbrodniczym za­
mierzeniom stanęła klasa ro­
botnicza sprzymierzona z 
chłopstwem, stanął zjednoczo- 
ny naród, stanęła powołana 
do życia Krajowa Rada Naro­
dowa.

W tym historycznym dniu, 
dziesięć lat temu, towarzysz 
Bierut, któremu Komitet Cen­
tralny Polskiej Partu Robot­
niczej powierzył doniosłe za­
danie przygotowania platfor­
my ideowej Frontu Narodo­
wego. oświadczył:

.... Powołanie do życia 
Krajowej Rady Narodowej 
oznacza decyzję wyjątko- 

' wej dla naszego kraju do­
niosłości — wzięcie odpo­
wiedzialności za losy naro­
du przez zjednoczone, naj- 
czynnlejsze, w walce o wol­
ność Polski, najsilniej z 
rdzeniem narodu, z jego 
masami pracującymi powią­
zane siły antyfaszystow­
skiego i demokratycznego 
obozu".
Ta decyzja wyjątkowej do. 

ntosioścl dala początek władzy 
ludu w Polsce, dała początek 
wielkim historycznym prze­
mianom, fakle zaszły w cią­
gu minionego dziesięciolecia, 
dała początek nowym czasom. 
Dzięki tym przemianom, Pol. 
ska nie zazna Już nigdy nie­
woli kapitalistycznej, ni© za­
zna Już nigdy tragedii utraty 
niepodległości.

Przypomnljmy to dziś na 
chwałę naszej klasy robotni­
czej'. na chwalę sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, na chwałę 
naszego narodu, na chwałę 
Polskiej Partii Robotniczej, 
że powstanie Krajowej Rady 
Narodowej 1 jej działalność 
są 1 pozostaną chlubą naro­
du 1 pozostaną przełomowym 
wydarzeniem, które odwróciło 
bieg nasze, historii od nie­
szczęść 1 niewoli ku trwałej 
niepodległości 1 szczęściu lu­
du.

Polska Partia Robotnicza 
w warunkach faszystowskiego 
ujarzmienia zastosowała twór­
czo nieśmiertelne nauki mark­
sizmu - lenlnlzmu. Dokonała 
wielkiego I ofiarnego wysiłku 
w dziele skupienia wszystkich 
zdrowych 1 patriotycznych sil 
narodu wokół tei jedynej 
prawdy, że wyzwolenie Polski 
wląże się nlerozdzlelnle ze 
zwycięską walką. Jaką prowa­
dzą z hitleryzmem narody ra­
dzieckie pod prZwodem sław­
nej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, pańtll 
Lenina . Stalina. Na te| nie­
złomne i zasadzie powstała Kra 
Jowa Rada Narodowa.

Przodującą siłą frontu wal­
ki o wyzwolenie Polski spod 
okupacji hitlerowskiej była 
klasa robotnicza, przewodząca 
w sojuszu rolwtnlczo - chłop­
skim. Jaskrawlei aniżeli kie­
dykolwiek dotąd splótł clę In­
gres klasy robotniczej walczą 
cel o swe wyzwolenie spolecz. 
no 1 narodowe z interesem 
narodu walczącego o wolność 
I niepodległość. Naprawdę 
n'epodlegla Polska odrodzić 
się bowiem mogła tylko lako 

Polska mas pracujących, Idą­
ca ku socjalizmowi.

„Krajowa Rada Narodo­
wa oświadcza — czytamy w 
Deklaracji Programowej 
KRN uchwalone, dziesięć 
lat temu — lż w Polsce wy­
zwolonej panować musi 
sprawiedliwość społeczna. 
Wielkość 1 moc ojczyzny 
oprzeć trzeba na zabezpie­
czeniu szerokim masom pra 
cującym miast i wsi: ro­
botnikom, chłopom, rze­
mieślnikom. pracownikom 
umysłowym I inteligencji — 
spokojnego i pewnego by­
tu materialnego, nauki, wol 
ności, pełnych praw demo­
kratycznych I roli gospo­
darza w odrodzonej Pol­
sce".
Tylko taka Polska mogła 

powstać naprawdę niepodle­
gła, nie będąca folwarkiem 
Imperialistycznych artell. Od 
rodzić Elę mogła tylko Polska 
oparta na wieżach lntemacjo. 
nallstycznej przyjaźni z naro­
dami Związku Radzieckiego, 
z ludźmi postępu i pokoju na 
całym świecie. Tę myśl repre­
zentowała konsekwentnie Kra­
jowa Rada Narodowca. Pollty 
ka zagran!czna Polski — mó. 
wll dziesięć lat temu pierwszy 
przewodniczący Krajowe | Ra 
dy Narodowej towarzysz 
Bierut — opierać się musi w 
pierwszym rzędzie — na soju­
szu 1 przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim Jako z państwem, 
które nie tylko w walce te, 
wysunęło się na czoło, ale któ 
rego rola w odbudowie powo­
jennej świata będzie z natury 
rzeczy również przodująca. 
Z całą mocą towarzysz Bierut 
podkreślił wówczas, że przy­
jaźń ze Związkiem Radzie­
ckim Jest „warunkiem nasze­
go rozwoju gospodarczego I 
równocześnie warunkiem trwa 
łoścf naszego niepodległego 
bytu".

Krajowa Rada Narodowa 
była reprezentacją wszystkich 
twórczych warstw narodu. W 
skład Krajowej Rady Narodo­
wej wchodzili obok PPR 
przedstawiciele lewicy PPS 
1 radykalnego odłamu ludow­
ców, przedstawiciele lntell- 
gencif demokratycznej, pod­
ziemnego ruchu zawodowego 
itd. reprezentowała klasę ro- 
botnlczą^ która była Jej trzo­
nem, reprezentowała chłop­
stwo pracujące, Inteligencję, 
ludzi pracy różnych warstw, 
reprezentowała oddziały zbrój 
ne. związki zawodowe, repre­
zentowała ludzi różnych po. 
glądów politycznych i śwlato 
poglądów. Jednoczyła Ich 
wspólna wiara w zwycięstwo 
wspólna wola walki z okupan­
tem, wspólna w!ara w zwycię­
stwo nad faszyzmem, wiara w 
naród polski. Historyczną zasłu 
gą Polskiej Partii Robotni­
czej, która bvła Inicjatorką 
1 przodulącą 6lłą Krajowej Ra 
dy Narodowej, pozostanie to, 
że uzbroiła te pierwsza repre. 
zentację mas pracujących na- 
ro<Ju polskiego w Jasną myśl', 
że nakreśliła wyraźnie oblicze 
Polski lako ojczyzny ludu, że 
wytyczyła Jasną drogę w po­
lityce wewnętrznej i zagranlcz 
nej, odpowiadaHca nalżywot 
niejszym interesom mas pra. 
cujacych ! narodu. Polska 
Partia Robotniczą wniosła do 
Krajowe i Rady Narodowe! w! 
zje, która opromieniała walkę 
pokoleń łx>|own!ków nrolota- 
rlafu — wizje Polski silnej, bo 
gatei w przemysł, energię 
elektryczną, w węgiel, w szko 
ły, w domy wypoczynkowe, w 
plekne dzielnic© mieszkanio­
we 1 urodzajne pola.

Jedno dziesięciolecie nie 
wystarczy nat urzeczywistnie­
nie wspaniałych dążeń 1 celów 
klasy robotniczej. Front Naro­
dowy skupiony wokół Krato­
wej Rady Narodowej miał 
przed sobą zadanie poprowa­
dzenia narodu do zbrofnef wal 
kl wyzwoleńczej, ustanowienia 
1 utrwalenia władzy ludu, od­
dania ziem! obszarnlczef chłop 
stwu pracującemu. Miał przed 
sobą zadania utrwalenia, no­

wych granic Polski narodowo 
jednolitej.

Wykonanie każdego z tych za 
dań z oddzielna Jest wysił­
kiem na miarę całego pokole­
nia. A trzeba było jeszcze od 
budować kraj, stworzyć wielki 
przemysł 1 Jeśli dziś stwierdzić 
możemy/z dumą, że wiele hlsto 
rycznych zadań zostało w peł­
ni wykonanych, że zrobiliśmy- 
olbrzymi krok naprzód w budo 
wanlu 611v Polski, zawdzię­
czamy to temu, że Kra 
Jowa Rada Narodowa po­
stawiła w sposób rewo­
lucyjny sprawę decydującą 
— sprawę władzy. Marksistów 
sko • leninowski Komitet Cen­
tralny PPR. skupiony wokół 
towarzysza Bieruta, udaremnił 
próby prawicowych nacjonali­
stów. zmierzających do podpo­
rządkowania Krajowej Rady 
Narodowe| reakcyjnym ośrod­
kom władzy, do stępienia Jej 
rewolucyjnego ostrza Jako na­
rzędzia władzy, władzy ludo­
wej. Natychmiast po powsta­
nia Kratowej Rady Narodo- 
wel powstawać poczęły woje­
wódzki, powiatowe, gminne 
| mlelckle rady narodowe jako 
ośrodki demokratycznej wła­
dzy ludu. Krajowa Rada Naro­
dowa, powołała do życia Armię 
Ludową, obję’a zwierzchnią 
władze pad silami zbrojnymi 
narodu, wytyczyła przyszłemu 
rządowi tymczasowemu rewo­
lucyjne zadanie wywłaszczenia 
calei ziemi obszamlczej w ce­
lu przekazania jej chłopom 1 
robotnikom rolnym, naclonall 
zac.ll wielkiego przemysłu, 
transport a. bąntełw;, wytyczyła 
mii’ linie polityki zagranicz­
ne!. zgodną . z rewolucyjnymi 
I postępowymi założeniami kia 
sy robotniczeI 1 narodu.

Jakże bezspornie słuszną, 
lakże błogosławioną dla naro­
du polskiego była polityka 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim. proklamowana nro- 
rzyśc'e przez Krajową Radę 
Narodową. Gdy patrzymy dziś 
z perspektywy dziesięciolecia, 
widzimy pełny 1 wspaniały 
obraz wielkiej życiodajnej sllv 
tej przyjaźni. Dzięki niej wal­
czyła o niepodległość wspmlą 
le wyposażona I Armia Pol­
ska, zorganizowana przez Zwlą 
zek Patriotów Polskich. Dzię­
ki teł przyjaźni lud utrzymał 
I utrwalił 6wą wladz^, dzięki 
niej staliśmy się z powrotem 
gospodarzami naszych ziem za 
chodnlch, dzięki nlef nie zazna 
llśmy głodu powojennego, u- 
nlezależnlllśmy się od Impe­
rialistów. rozbudowaliśmy 1 bu 
dulemy potężny własny prze­
mysł, dzięki niej mamy dziś 
możność wvtvczenla sobie za­
dania szybkiego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracują­
cych. Dzięki przylaźni naro­
dów radzieckich rośnie piękna 
nasza stoTca ozdobiona Jakby 
perłą — Pałacem Kultury — 
darem Związku Radzieckiego 
dla narodu polskiego.

Elektrownia „Miechowice44

Nowo-zesna elektrownia w Miechowitach jest jedną z wiel­
kich inwestycji plonu 6-letnlego,

Na zdjęciu: turbina. (Fot. CAF)

W dziesięć lat po powstaniu 
Krajowej Rady Narodowej, 
kiedy przeszliśmy wielki szmat 
wytyczone! wówczas drogi, 
program Frontu Narodowego, 
którego uznaną przez naród, 
przewodnią siła Jest Polska 
ólednoczona Partia Robotni­
cza — stal 61ę własnością 
wszystkich ludzi, którym dro- 
t?a Jest Polska, którzy zdecy­
dowani są pokrzyżować wszel­
kie próby prohltlerowsklch 
rewizjonistów, ich Imperiali­
stycznych mocodawców 1 emi­
gracyjnych zauszników. Idea 
Frontu Narodowego stalą się 
święta dla wszystkich, którzy 
chcą szczęścia Polski chcą 
Je| rozkwitu ) dobrobytu na­
rodu, którzy chcą, aby ludzie 
pracy Polski Ludowej żyl! 
coraz lepiej, coraz dostatniej

Z dumą patrzy dziś na prze­
bytą drogę górnik polski, któ- 
ry wyprowadził swą ojczyznę 
na Jedno z czołowych mlelsc 
w produkcji węgla. ■ Z dumą 
patrzy na przebytą dro.ee hut­
nik polski, który uczynił swą 
olczyznę krafem żelaza i stal! 
Z dumą patrzy murarz, który 
wzniósł p'ekne dzielnice War­
szawy j Gdańską. Z dumą pa­
trzy chłop polski, który zago­
spodarował Ziemie Zachodnie 
I zaopatrule kraj w żywność, 
z dumą patrzy na przebytą 
drogę inżynier polski, nauczy­
ciel, lekarz, badacz naukow*v, 
który wiedzę swą j talent 
przemienia w siłę kraju.

W dziesięć i*t po- powsta­
niu Krajowej Rady Narodo­
wej niezwyciężoną siłą |est so 
|usz robotniczo-chłopski, któ 
ry legi u podstaw rewolucyj­
nej władzy. Stanowi on po­
tężną siłę przeobrażającą obli­
cze kraju, Jest coraz mocniej, 
ezą tamą przeciwko wyzysko­
wi kułackiemu, coraz lepszą 
oporą dla pracującego chłop­
stwa w lego dążeniu do pod­
niesienia gospodarki rolnei na 
wyższy poziom, aby coraz wię 
cej było u nas chicha, mleka 
1 cukru, mięsa 1 masła, odzie 
ży i obuwia, aby coraz le­
piej, szczęśliwiej żyli judzie 
pracy w mieście i na wsi.

W dziesięciolecie powstania 
Krajowe| Rady Narodowe) co­
raz bardziej rozkwitała nasze 
odwieczne ziemie zachodnie, 
zaś po druglei stronie granicy 
na Odrze | Nysie sąsiaduje 
z nami wiemy przyjaciel — 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. Jesteśmy członem 
wielkiej rodziny postępu i so- 
cfallzmu, rozpościerające! się 
po Ocean Spokolny. Jesteśmy 
oddziałem wielkiej armii ucz­
ciwych ludzi walczących o po. 
kój na świecie.

Wszystkie założenia progra 
mowę i ideowe Krajowej Ra­
dy Narodowei odniosły hlsto. 
ryczny triumf. Złotymi zgło­
skami zapisała się Krafowa 
Rada Narodowa w historii na­
rodu polskiego.

W nowy rok wstępujemy 
pełni otuchy 1 n!ezpchwianc| 
wiary w słuszność drogi, któ­
rą kroczy nasz naród".

(Dokończenie z 1 str.)

PEKIN. W walce o odbudo­
we gospodarki narodowej Ko. 
reańsklej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej poważne suk­
cesy osiągnęli kolejarze W 
ciągu 5 mleelęęy od zakończe­
nia działań wojennych koleją, 
rze koreańscy przy pomocy 
ludności podbudowali Unie ko 
lejowe na przestrzeni setek 
kliometrów, wiele mostów j tu 
nell. Dzięki ich ofiarnej pra­
cy na wszystkich węzłowych 
liniach zaczęły normalnie kur­
sować pociągi pasażerskie.

PRAGA.*Rok 1953 był eta 
pem dalszego rozwo'u kultury 
narodu czechosłowackiego W 
roku tym . otwarto w Czecho- 
słowacfl 33 nowe kina. Przy­
było również 29 nowych kin 
ruchomych.

W roku 1953 nakręcono 18 
filmów fabularnych w tym 
8 kolorowych.

MOSKWA. Radośni© wita­
ła nowv rok ludzie radziec­
cy. Wcielając w życie wyty­
czne partu f rządu swą twór­
cza I owocna pracą przyspo­
rzyli oni wielkiemu Związko­

Rozliczenia roczne 
w spółdzielniach produkcyjnych 

Ziemi Koszalińskiej
(Dokończenie z 1 str.)

BILANS
RODZINY EJANKOWSKICH

Dobrze pracowała w spół­
dzielni rodzina Bronisława Ejan- 
kowskiego, składająca się z czte­
rech osób. Zapracowała ona o- 
gółem 1180 dniówek obrachun­
kowych i po rocznym rozliczeniu 
otrzymała:

29.5 q iyfa
23.6 q pszenicy
9,5 q jęczmienia

10.6 q owsa
47,2 q ziemniaków 

oraz około 11 tysięcy złotych go­
tówką.

A’e to nie wszystko. Bronisław 
Ejankowski twerdzi, że ze swej 
działki przw-agrodowei otrzymał 
w roku 1953 dochód wyno­
szący ogółem 13.800 złotych. To, 
co zcpracowali w ciągu roku E- 
iankowscy, wystarczy im, by żyć 
dostatnio, toteż Ejankowski słusz­
nie mówi, że takiego dochodu, 
jak w spółdzielni produkcyjnej 
mgdy by nie uzyskał, pracując w 
pojedynkę.

A oto dochód Czesława Ma­
kowskiego. Razem z żoną wypra­
cował on w spółdzielni 556 dnió­
wek obrachunkowych i otrzymał 
ok. 34 q zboża, 22 q ziemniaków 
oraz 5.270 złotych. Z działki przy­
zagrodowej, jak sobie obliczył, u- 
zyskał dochód w wysokości 10.400 
złotych. Michał Staszków sam wy­
pracował 545 dniówek obrachun­
kowych, uzyskując, podobnie jak 
Makowscy, ok. 34 q zboża, 22 q 
ziemniaków i ponad 5 tysięcy 
złotych.

Na zebraniu rozliczeniowym 
spółdzielcy z Redlą, podsumowu­
jąc swą pracę, postanowili w ro­
ku przyszłym przede wszystkim 
bardliej rozwinąć hodowlę oraz 
zastosować szereg nowych metod 
agrotechnicznych, jak siew krzy­
żowy, zasiew nawozów granulo­
wanych itd., by bilans 1954 roku 
zapewn:ł im jeszcze bardziej do­
statnie życie.

PIERWSZE OWOCE WSPÓLNE! 
PRACY SPÓŁDZIELCÓW Z CIE- 

SZENIEWA

A oto druąa spółdzielnia, któ­
ra przed kilkoma dniami doko­
nała również podsumowania swej 
rocznej pracy. Rolniczy Zespół 
Spółdz elczy w gromadzie Ciesze- 
niewo (gmina Połczyn-Zdrój, pow. 
3:atogard) powstał 11 lutego 1953 
roku. I tutaj uzyskano znaezn;e 
wyższe plony, niż chłopi Indywi­
duami - i tutaj spółdz:elcy prze­
konali się, że jedynie słuszną 
drogą dla chłopa jest spółdziel­
czość. Po pełnym wykonaniu obo­
wiązków wobec państwa, prze­
znaczeniu 10 tys. zł na inwesty­
cje, wydzieleniu rezerw siewnych, 
paszowych itd., wart?fć dniówki 
obrachunkowej wynos’: 1,1 kg 
pszenicy, 0.50 kg lęczmlonla, 

wi Radzieckiemu — ostoi po­
koju 1 postępu na całym śwle 
cle — nowe bogactwa, podnle. 
ś’l na wyższy poziom dobro­
byt ludności. Ze wszystkich 
stron ZSRR naptywaja mel­
dunki o przedterminowym wy 
konaniu rocznych planów pro 
dukćylnych, o sukcesach na 
polu nauki 1 kultury.

Między Innymi załoga Za­
kładów Metalurgicznych lm. 
Stalina w Leningradzie, wy­
słała Już ostatnią turbinę pa­
rową, wyprodukowaną na, po­
czet planu 1954 roku, W fa­
bryce .Pneumatyka" zmonto 
wano 200 przyrządów ponad 
olan roczny. Otrzymają Je 
kopalnie Za dębi a Donieckie- 
go i lnnvch zagłębi węglo­
wych ZSRR.

Młodzież i dzieci Kraju 
Rad witały nowy rok na za­
bawach choinkowych, urządza 
nvch w pałacach kultury » 
świetlicach. Wiele radości do­
starczają im gry 1 nlespo. 
dzlanki. starannie, pieczołowi­
cie przygotowane przez rodzi­
ców 1 nauczycieli, przez całe 
społeczeństwo, które gorącą 
miłością otacza młode nokole. 
nie — przyszłość narodu.

2,40 kg owsa, 4 kg ziemniaków 
oraz 13,50 zł w gotówce.

Nie trzeba jednak zapominać, 
że spółdzielcy wspólnie gospoda- 
izyli dopiero 10 mies’ecy. zespo­
łowo zasiali tylko zboża jare i o- 
kopowe, zaś plony zbóż ozimych 
każdy z nich zbierał indywidual­
nie,

RODZINA JANA ANTKOWIAKA 

WYPRACOWAŁA 637 DNIÓWEK 
OBRACHUNKOWYCH

Z rodziny Jana Antkowiaka pra­
cowały w spółdzielni trzy osoby. 
Ogółem wypracowały one 637 
dniówek obrachunkowych, otrzy­
mując w rozliczeniu rocznym:

7,0 q pszenicy
3,1 q jęczmienia

13,3 q owsa •
25,0 q ziemniaków 
oraz 8600 złotych.

Jan Antkowiak, jak zresztą i in­
ni spółdzielcy, plony ozime zbie­
rał indywidualni, uzyskał kilka­
dziesiąt kwintali ziemniaków z 
działki przyzagrodowe!, ma kro­
wę, hoduje świnie, drób.

Do przodowników spółdzielń) 
należy zaliczyć Stefana Gostka, 
który sam w ciągu 10 miesięcy 
wypracował 238 dniówek obra­
chunkowych.

POMYŚL, GOSPODARZU 
INDYWIDUALNYI

Zrób Ty bilans swych rocznych 
dochodów. Przekonasz się, że u- 
zyskujesz ze swej gospodarki do­
chód niżs’y niż spółdzielcy z Re- 
dła czy Cieszeniewa. Zastanóy; 
się, czy nie lepiej gospodarzyć 
wspólnie, stosować maszynową 
uprawę roli, wprowadzać nowo­
czesne metody agrotechniczne? 
Pamiętaj, że głównym warun­
kiem podniesienia dobrobytu ca­
łego narodu, a więc i Twego wła­
snego, Twojej rodziny, jest dalsze 
podniesienie produkcji rolnictwa. 
A spółdzielczość produkcyjna jest 
najskuteczniejszym, najszybszym 
sposobem wykonania tego zada­
nia, jednym z zasadniczych wa­
runków zbudowania socjalizmu w 
rtasrym kraju.

H fon surówki 
ponad plan ze Szrzrcina

SZCZECIN. 31 grudnia ra­
no załoga huty „Szczecin" do 
niosła, ż© wykonała w pełni 
swe zobowiązanie, podjęte dla 
uczczenia II Zjazdu partii — 
wyprodukowała 15-tyólęczną 
tonę surówki ponad plan rocz. 
ny.



MASY pracujące naszego 
"kraju skupiają dziś ca-

. łą swoją uwagę na 
tym, aby — w myśl wskazań 
’/artll — osiągnąć szybki 

/wzrost stopy życiowej naro­
du.

Cel ten wymagać będzie 
wykonania wielu nowych, 
zwiększonych l różnorodnych 
zadań. Wymagać będzie wy­
pracowania w poszczegól­
nych gałęziach gospodarki naj 
właściwszych dróg i metod 
postępowania.

Ale jest |edna wspólna dla 
nas wszystkich droga, którą 
musimy Iść, bv owocna była 
nasza praca. Jest to droga 
walki o osiągnięcie 1 możli­
wie jak najwyższe przekro­
czenie ustalonego w tezach 
przedzjazdowych winostu wy­
dajności pracy oraz przewi­
dzianej obniżki kosztów wła­
snych.

WYDAJNOŚĆ PRACY — 
GŁÓWNĄ DŹWIGNIĄ 

WZROSTU PRODUKCJI

Bilski i nierozerwalny Jest 
związek między realizacją 
tych zadań a wzrostem dobro 
bytu mas. Cóż bowiem po. 
trzeba nam dla lepszego za­
spokajania naszych potrzeb? 
Musimy przede wszystkim o- 
slągnąć wyższy, znacznie wyż 
szy niż dotychczas poziom 
produkcji artykułów powszech 
nego użytku. Ponieważ zaś 
dla wzrostu tej produkcji 
niezbędny Jest również wzrost 
produkcji przemysłu ciężkie­
go. zaopatrującego przemysł 
lekki 1 spożywczy w maszy­
ny, półfabrykaty i surowce, 
trzeba więc znacznego wzro­
stu cale| naszej wytwórczo­
ści.

Tylko w niewielkim stosun­
kowo stopniu może ten wzrost 
nastąpić w wyniku dalszego 
zwiększenia liczby pracują, 
cych. Minął bowiem już o- 
krcs, kiedy mieliśmy poważ­
niejsze rezerwy siły roboczej. 
W przemyśle, budownictwie, 
transporcie 1 innych dzia­
łach gospodarki poza rolni, 
ctwem pracuje Już obecnie o- 
koło 5J5 miliona ludzi. To 
też w ciągu najbliższych 
dwóch lat przewiduje się tyl­
ko nieznaczny wzrost zatrud­
nienia poza rolnictwem.

Pozostaje inna droga, naj­
korzystniejsza dla gospodarki 
i mas pracujących: droga 
wzrostu produkcji przez pod­
noszenie wydajności pracy. 
Gdy każdy robotnik dzięki 
lepszei organizacji i mecha­
nizacji pracy wytwarza coraz 
więcej, rosnąć może nasza o- 
gólna produkcla przy tym sa­
mym wkładzie bezpośredniej 
pracy ludzkiej. Przybywają 
nam Jak gdyby coraz to nowe 
1 doskonalsze ręce do pracy, 
rośnie strumień artykułów ply 
nących z fabryk ną rynek.

Zawsze 1 wszędzie poziom 
wydajności pracy decydował 
w ostatecznym rachunku o sta 
nie rozwoju społeczeństw, o 
Ich warunkach bytu. Ustrój 
feudalny muslał ustąpić kapi­
talistycznemu, ponieważ ten 
ostatni zapewnił znacznie wyż 
ezą wydajność pracy społecz­
nej. Socjalizm zwyciężył na 
1/6 części kuli ziemskiej 1 
zwycięża w krajach demokra­
cji ludowej, gdyż pozwala o- 
6iągać niebywały dotąd, o wie 
le wyższy niż w kapltalizlmie 
wzrost wydajności pracy. 
Ten wzrost wydajności pracy 
służy Już nie wzbogacaniu 
klas wyzyskiwaczy, a całemu 
narodowi.

Olbrzymi© znaczenie wzro­
stu wydajności pracy dla 
stalegp pomnażania Ilości 
produktów dobitnie Ilustruje 
przykład Związku Radzieckie­
go. w którym dzięki podnie­
sieniu wydajności pracy uzy­
skano w czwartej pięciolatce 
70 proc, całego przyrostu pro 
dukcjl, a w b'.eżące| plęc'o- 
latcę uzyska się około 75 pro­
cent planowanego przyrostu.

ABY PRODUKOWAĆ 
CORAZ TANIEJ

Uchwalone przez IX Plenum 
KC PZPR tezy przedzjazdo- 
we mówią. Iż nasz przemysł 
1 nasze budownictwo mają 
osiągnąć przewidziany na la. 
ta 1954—1955 poziom pro­

dukcji prawie wyłącznie w 
wyniku zwiększenia wydajno­
ści pracy. Bez tego wzrostu 
wydajności bowiem nie wy­
starczyłoby nam ludzi do o- 
slągnlęcla planowanej pro­
dukcji. Ale Jest inny, nle- 
mn!e| ważny powód: Je­
steśmy Jak najbardziej za­
interesowani w produkcji ta­
niej, coraz tańszej. I tu do­
chodzimy do drugiego podsta­
wowego zadania naszej gospo 
darkl, od którego zależy 
wzrost poziomu życia mas 
pracujących. Jest nim syste­
matyczne obniżanie kosztów 
własnych produkcji.

Aby wytworzyć w ciągu 
dwóch najbliższych lat znacz, 
nie wyższą niż dotychczas 
Ilość artykułów powszechne­
go użytku, trzeba zaopatrzyć 
fabryki w nowe maszyny, na­
rzędzia, odpowiednio zwięk­
szone Ilości eurowców. To 
oczywiście kosztuje. Skąd 
państwo może na to czerpać 
środki? Czerpie fe z docho­
dów naszej gospodarki, któ­
rych wzrost zależy właśnie 
przede wszystkim od coraz 
nlższycji kosztów własnych 
produkcji. Koszty te zaś 
zmniejszają się wówczas, gdy 
na Jednego robotnika przy­
pada coraz wyż-sza produkcja, 
czyli gdy wzrasta wydajność 
pracy, oraz wówczas, gdy z ta- 
kle| samej Ilości surowców 
wytwarza się więcej artyku­
łów, to znaczy, gdy oszczęd- 
nle| gospodaruje się materia­
łami.

Zaoszczędzoną w ten spo­
sób pracę ludzką i zaoszczę­
dzone materiały można wyko­
rzystać do dalszego wzrostu 
produkcji, przesuwać Je tam. 
gdzie |est Ich brak, gdzie są 
niezbędne, gdzie przyniosą do 
datkowe korzyści gospodarce.

NIŻSZE KOSZTY 
WYTWARZANIA — 

WARUNKIEM WZROSTU 
SIŁY NABYWCZEJ

Co w warunkach szybkiego 
wzrostu 1 polepszenia produk­
cji artykułów konsumcyjnych 
stanowić będzie o naszej wyż­
szej stopie życiowej? Stano, 
wić będzie wzrost siły nabyw­
czej mas pracujących pozwa­
lający lepiej zaspokajać Ich 
potrzeby. Stanowić będzie 
również wzrost świadczeń pań 
stwa na nneze'potrzeby socjal­
ne 1 kulturalne, oświatowe 
1 zdrowotne, znacznie rozsze 
rzona budową 1 remonty m!e 
szkeń. urządzeń komunalnych 
I usługowych, ośrodków spor 
tów, zabaw i wypoczynku.

Siła nabywcza ludności ro­
śnie wtedy, gdv obniżają się 
ceny towarów masowego spo­
życia lub — gdy przy nie zmle 
nionych cenach — wzrastają 
płace 1 dochody. My stawiamy 
sobie zadanie zwiększenia si­
ły nabywczej 1 przez etop-

W okresie rocznych zebrań 
rozliczeniowych w spółdziel­
niach produkcyjnych w wielu 
wypadkach spółdzielcy wybie­
rają nowe zarządy lub też u. 
chwałą ogólnego zebrania po­
stanawiają przejść na wyższy 
typ spółdzielczy np. z Zrzesze 
nla Uprawy Ziemi, zorganizo­
wać Rolniczy Zespół Spół­
dzielczy. W myśl statutu spół 
dzlelczego oraz w myśl ustaw, 
wszelkie zmiany w zarządach 
spółdzielni a także wypadki 
przejścia z Jednego typu spół. 
dzielni do drugiego winny być 
zgłaszane do Sądów Rejestro­
wych, celem załatwienia nie­
zbędnych formalności praw­
nych.

Tymczasem, Jak stwierdzo­
no. przepisy te nie zawsze są 
należycie przestrzegane. Czę 
eto zdarza ®!e. że wybierając 
nowy zarząd w ciągu roku 
spółdzielcy nie zgłaszają do­
konanych zmian d0 Sądu Re­
jestrowego lub też nadsyłają 
wnioski bez odpisu protokółu 
ogólnego zebrania, ra którym

nlową obniżkę cen. 1 przez 
wzrost płac 1 dochodów, opar­
ty o wzrost wydajności pracy 
I produkcji gospodarstw 
chłopskich. A więc dla osiąg 
nlęcla tego celu znów nie­
zbędny Jest wzrost wydajno­
ści pracy 1 oszczędność 
materiałów, niezbędną Jest 
systematyczna obniżka kosz, 
tów własnych.

Gdy niedostateczna Jest bo­
wiem wydajność pracy, gdy 
pleni się brakoróbstwo, marno 
trawstwo materiałów 1 pie­
niędzy państwowych, czyłi 
gdy produkuje się drogo — 
nie można sprzedawać tanio. 
Ceny towarów można obniżać 
tylko wtedy, gdy Jednocze­
śnie zmniejszają się ich kosz­
ty wytwarzania, transportu 
1 sprzedaży.

O WYŻSZĄ WYDAJNOŚĆ

PRACY W ROLNICTWIE

Zależność cen od poziomu 
wydajności pracy 1 innych 
czynników obniżki kosztów 
własnych widać wyraźnie na 
przykładzie stosunku cen erty 
ktiłów rolnych do cen artku- 
lów przemysłowych. Dziś, 
w porównaniu ze stanem 
eprzed paru laty, ceny artyku 
łów przemysłowych są stosun­
kowo niższe od cen artykułów 
rolniczych, a to dlatego, że w 
przemyśle wydajność pracy 
Jest o wiele wyższa niż w rol­
nictwie. Wciąż leszcze niski 
poziom wydajności pracy w 
całym rolnictwie, będący Istot 
nym źródłem Jego niedosta­
tecznej produkcji. Jest też 
przyczyną, dla której nie moż 
na było przy nledawnei obniż 
ce cen uwzględnić wielu pod­
stawowych artykułów roi. 
nych. I dlatego, aby w przy­
szłości możne było również ob­
niżać ceny artykułów rolnych, 
tyle rzucamy na wieś no­
wych środków produkc|l. 
pozwalających znacznie zwlęk 
szyć wydajność pracy w rol­
nictwie, dlatego okazujemy 
wszechstronną pomoc chłopom 
małorolnym 1 średniorolnym, 
tak bardzo popieramy spół­
dzielczość produkcyjną, która, 
zdolna Jest zapewnić wysoki 
wzrost tej wydajności.

DROGA REALIZACJI

KAŻDEGO ZADANIA

Wzrost siły nabywczej 
przez wzrost plac może rów. 
nleż odbywać się tylko na 
podstawie wyższej wydajności 
pracy. Inaczej — gdyby 
większej sumie otrzymywa­
nych pieniędzy nie towarzy­
szył równocześnie wzrost pro. 
dukc.|| — nie byłoby czego 
kupować za dodatkowe zarob­
ki, wartość ich malałaby, o- 
tworzylibyśmy szerokie pole 
dla spekulacji.

Tak więc tylko odpowled.

został wybrany nowy zarząd, 
nadsyłają wnlo6k| nie uwierzy 
telnlone przez prezydium 
gmlnnei rady narodowei Itd. 
Rzecz Jasna, że niedopełnienie 
tych formalności uniemożli­
wia Sądom Rejestrowym za. 
twierdzenie zarządów.

Spółdzielnie produkcyjne 
bardzo często również nie nad 
syłają do Sądów Rejestrowych 
wraz z wnioskami o zmianę 
zarządu ustalonych ustawą o- 
płat. Sąd w takich wypad­
kach musi korzystać z upraw­
nień art. 100 ustawy o spół. 
dzlelnlach, wymierzając lm 
grzywny. Tak np. ogólne ze­
branie członków Zrzeszenia 
Uprawy Ziemi w Kopaniu po 
wiat Sławno, postanowiło orze 
organizować swą spółdzielnię 
na Rolniczy Zespół Spółdzlel 
czy w dniu 16 września 1953 
roku, przesyłając do Sądu Re­
gestrowego nieopłacony wnio­
sek. W rezultacie Sąd zwrócił 
wniosek Jako nie załatwiony. 
Prezydium PRN w Sławnie 
nie zainteresowało się tą spra

nl, coraz wyższy wzrost wydaj 
ności pracy, systematyczna 
obniżka kosztów własnych pro 
dukcjj są w stanie zabezpie­
czyć nam wzrost realnych 
plac, czyli taki wzrost, przy 
którym możemy coraz lepiej 
zaspokajać nasze osobiste po­
trzeby.

Również tą tylko drogą mo 
żerny zabezpieczyć wydatną i 
szybką poprawę w dziedzinie 
zaspokajania naszych potrzeb 
zbiorowych, jak szkolnictwo, 
ochrona zdrowia, ubezpiecze­
nia, budownictwo mieszkanio­
we, socjalne, kulturalne ltp. 
Zwiększając bowiem wydaj­
ność pracy, obniżając koszty 
własne produkcji — pomnaża, 
my dochody naszego państwa, 
z których może ono coraz wlę 
cej poświęcać sum ńa te cele.

Nie ma takiego zadania 
przynoszącego w wyniku 
wzrost stopy życiowej lud­
ności pr^cującei miast 1 wsi, 
dla którego realizacji nie m!a 
łybv decydującego znaczenia 
wzrost wydajności pracy oraz 
obniżka kosztów własnych. 
1 musimy o tym pamiętać, 
gdy zastanawiamy 61ę nad 
przybliżeniem jserspektyw, 
Jakie otwierają przed nami 
uchwały IX Plenum KC na­
sze] partii.

TYLKO OD NAS SAMYCH 
ZALEŻY

Czy mamy możliwości dal­
szego. wydatnego podnoszę, 
nla wydajności pracy 1 obni­
żania kosztów własnych pro­
dukcji? Niewątpliwie tak. 
Istnieją wszelkie możliwości 
wykonania a nawet przekro­
czenia odpowiednich zadań, 
postawionych w tezach przed­
zjazdowych Komitetu Central 
nego PZPR. Mamy bowiem 
doświadczoną kadrę robotni­
ków, tysiące przodujących 
chłopów, którzy wiedzą jak 
brać Się do rzeczy. Dobrze 
uzbrojone są nasze zakłady 
przemysłowe w technikę 1 po 
ważnie wesprzemy nią rolni­
ctwo. Mamy wielkie możli­
wości oszczędniejszego go­
spodarowania.

Trzeba tylko zapalić ludzi 
pracy do dzieła, umieć wyko 
rzystać wysoko podnoszące 
wydajność pracy maszyny 1 
urządzenia, lepiej organizo­
wać pracę. Uczyć się z każdą 
wydatkowaną złotówką i z każ 
dym gramem przerabianego 
surowca. Będzie to wymajać 
niemałych wysiłków. Ale gdy 
każdy zda sobie sprawę 7 te­
go o co walczy, czemu służy 
Jego praca, nie ulegnie żad­
nym trudnościom, nlczawod. 
nie etanie w milionowych sze 
regach współzawodniczących 
o stworzenie lepszego życia 
sobie 6amemu 1 całemu naro­
dowi.

Z. BRYKALSKI

wą 1 sprawa przerejestro. 
wanla spółdzielni znacznie się 
przeciągnęła, stwarzając spół­
dzielcom szereg trudności w 
pracy.

Aby zapobiec na przyszłość 
podobnym wypadkom, by w 
pełni przestrzegać ustaw praw 
nych odnośnie rejestracji 6pól 
dzlelń. prezydia powiatowych 
rad narodowych winny zba­
dać czy dotychczasowe zmia­
ny zarządów zostały zareje. 
strowane w Sądach Rejestro­
wych, zaprowadzić ewidencję 
zmian zarządów, uczestniczyć 
obowiązkowo na' każdym o- 
gólnym zebraniu członków 
spółdzielń, poświęconym zmla 
nom zarządu. Należy ponadto 
pomóc księgowym spółdzielni 
we właściwym wypełnieniu 
wniosków oraz Innych formal­
ności związanych ze zmianą 
zarządu lub przerejestrowa. 
nlem spółdzielni.

JAN NIKIEL 
kierownik Referatu Oddz. 

Spółdzielń Produkcyjnych 
Prez. Woj. RN

Nie zapominać o przepisach!

Przemówienie wiceprezesa 
Rady Ministrów J. Cyrankiewicza 

wygłoszone na pogrzebie J. Tuwima
Polska Ludowa, społeczeń 

stwo nasze, Rząd Polskiej Rze 
czypospolltej Ludowej żegna 
dziś z bólem serdecznym pło 
mlennego poetę, wielkiego 
mistrza słowg polskiego, Jed­
nego z wielkich twórców na­
rodowej poezji, niezrównane­
go krzewiciela piękna, bojow­
nika postępu, pokoju 1 umllo 
w-anla człowieka.

W iluż domach polskich w 
dniu, gdy przyszła wieść o Je 
go śmierci 1 w dniach żałoby 
wyciągano ręce po Jego 
książki, nachylano się z mi­
łością nad ulubionymi wiersza­
mi, by temu, który odszedł, 
nie pozwolić odelść. by Go za­
trzymać 1 przycisnąć do ser­
ca.

Żegnając dziś Juliana Tu­
wima, bolejąc nad tym, że 
śmierć Go nam zabrała I nie 
umiejąc pogodzić się z myś'ą. 
że |uż niczym nowym nas nie 
obdarzy, nie rozstajemy się 
z Nim 1 nie wracamy bez Nie 
go do naszej pracy i walki I 
do naszych domów, — wraca­
my z Nim razem, bliżsi Mu 
leszcze Jednym bolesnym wzru 
rżeniem.

Zostawił nam spadek Jedy­
ny w swoim rodzaju — zacza­
rowany. Bo to taki spadek, że 
przy nim. lak przy żadnym in­
nym — chciwość miliona wczo­
rajszych. dzlslelszych j jutrzej 
szych czytelników fest naj­
szlachetniejsza i im więcej tej 
chciwości naszej i im więcej 
rąk będzie się wyciągać po 
skarby mowy polskiej, wzru­
szeń 1 pasji niezapomnianych, 
miłości Ojczyzny | umiłowania 
kultury — im bardziej będzie­
my sięgać po ten spadek, tym 
większym będzie się on stawał
— I tym większym, tym bliż­
szym, obecnym wśród nss, 
przyjacielem naszym, tvm bar- 
dziej nam drogim będzie Ju­
lian Tuwim.

Wiersze Jego, które z nami 
zostają, a które były dla Nie­
go, gdy pisał

..Matko l wierszu | ©jczyzno. 
Umiłowani trójjedynle" —

te Jego wiersze zapłaczą teraz 
Po nim naszym wzruszeniem. 
Zostaną w naszych domach, 
lak piękne kwiaty, żywe 1 nie­
więdnące, w sercach budzie 
będą | gruntować porywy 1 
pasję walki do upadłego ze 
wszystkim, co ohydne, zawist­
ne. płaskie, kołtuńskie, wrogie 
pięknu, człowiekowi f Ojczyź­
nie. ze wszystkim, co wrogie 
polom, miastom, fabrykom 1 
u'lcom. które on opiewał, wro­
gie Warszawie, przed którą po 
wojnie klękał. Jak przed ..kró­
lową w koronie ruin", a którą 
później dla swej córeczki, dla 
wszystkich rosnących wraz z 
Warszawą dzieci widział pro­
mienną, a dla siebie swoją 
dumą, „porywem czerwonym"
— walki ze wszystkim, co wro­
gie Polsce, którą nazywał „zfo 
rolą rozkwitającą, świtem pro­
miennym", ze wszystkim, co 
wrogie naszym czasom, które 
nazywał „wiosną dziejów Iw 
pochodzie z czerwienią na cze 
ie. szczęściem drogi słonecz­
nej przez ciemność przebitej",
— ze wszystkim, co wrogie 
sląsklm górnikom — przed 
którymi pokłonić się kazał 
swojej córce — bo wobec nich 
1 Innych ludzi prawdziwie two­
rzących i wobec ludzi „maleń- 
kich, którzy są ogromni", u- 
czyi polskie dzieci czci naj- 
głębszej — ze wszystkim, co 
wrogie „ludowi sprawiedliwe­
mu, co Polskę zbudził", wro­
gie matkom i dzieciom — dzie­
ciom, które tak kochał 1 któ­
rym tyle piękna zostawił.

Bo to, co jest niezwykle 
cenne, co Jest potężnym ła­
dunkiem wyzwalającym wśród 
czytelników Jego poezji, pa­
sję walki, co wyróżnia tyle 
spośród pięknej liryki Tuwima 
to to, że wzbagając nas w nie­
zwykle głęboką skalę doznań

1 odczuwań, wzruszał nas wier­
szami. które nie pozwalały roz­
pływać się w smętnej bezbron- 
ności wobec barbarzyństwa, 
rhamstwa, kołtuństwa. faszyzm 
mu 1 ludobójstwa, wobec 1 dziś 
zagrażających cywlllzacll na- 
sze| morderców ludzi | niszczy 
ciel) kultury. Gdy brzmlały w 
Jego poezji słowicze tony, a 
nieraz tony ptaków koloro­
wych | fantastycznych. to na 
straży piękna stał orzeł po?z|l 
z drapieżnymi szponami szla­
chetnej nienawiści, pogardy, 
satyry, którymi orał obmierz­
łe pyski Follhlutów. rasistów, 
bankierów, glełdzlarzy. strasz­
nych mieszczan, morderców 
swoich własnych prezydentów, 
faszystów, hitlerowców, tru­
pich polskich emigrantów, za­
ciekłych wrogów naszej Ojczy­
zny. Jakże potrzebna nam |est 
la pasja walki ze wszystkim, 
co ohydne 1 antyludzkle. ta 
pasja, którą Tuwim rozpostarł 
skrzydłami swojel poezji w o- 
bronle tego, co sam ukochał 
I czego nas uczył kochać, w 
obronie piękna uczuć ludzkich, 
w obronie Ojczyzny, sprawy 
ludu j pokoju.

Jak pięknie mówił Tuwim o 
prawdzie walki, o politycznej 
prawdzie poezji, gdy ocenla- 
ląc swoją pełną mękj drogę 
do tej prawdy plsze:

„Przyznaję — dużom alę 
naguśllł

1 nie żałuję dawnych praktyk"

— gdy w pewną noc myślał, 
ze to liryczna zorza zagląda 
do niego poprzez muślin fira­
nek.

„A to był Pożar Świata. Pożar 
’ całą pewnością polityczny"

— gdy

„Zwyraźnlał świat —
1 wróg zwyraźnlał" 

-- gdy

„Trzasnęły dzieje" i urodził 
się „poeta — bardzo politycz­
ny", którego poetyka „krąży 
krwią w przemianach świa­
ta".

Jakże piękna, zaklęta w Je- 
bo wierszach Jest miłość tej 
nowej Polski „zrodzonej z 
wichru zbrojnego w gniew — 
z wichru, co pięści nasze po­
derwał. z blasku, krzyku, wler 
sza 1 krwi".

Jakże głęboko rozkwitała w 
poecie miłość do pięknej kul- 
*ury narodu Puszkina, do plęk 
nefkultury braci naszych — 
naiMów radzieckich, której 
Klejnoty darowywał nam w 
swojej niezwykle plęknel opra­
wie. opiewając równocześnie w 
wierszach naród radziecki 
„twórcę ery" | „Rewolucję — 
krasawicę wieczną".

Głęboka miłość nowego ży­
cia. które budujemy — j wal­
ka w obronie tej miłości, mi­
łości wszystkiego, co ludzkie 
I piękne — walka, eby nikt 
nie poważył się tego podeptać
— oto czym najgłębiej dźwię­
czy poezja Tuwima.

Będzie ona szła z nami w 
naszej walce i pracy, będzie 
nas zagrzewać. a pracę 1 wal­
kę ludu polskiego opromie­
niać 1 uskrzydlać, będzie uka­
zywać piękno | ludzkie szczę- 
ścle dzieciom, dla których ty­
le tworzył.

I to Jest zwycięstwo poezji 
Tuwima 1 zwycięstwo naszych 
czasów. Jest tak, Jak mówił w 
wierszu na śmierć Jednsgo ze 
swych przyjaciół:

„Wielki to czas — 
kiedy nie trzeba wcale 

zmartwychwstawać, 
by dalej żyć".

Będzie żył w naszych ser­
cach. w sercach naszej mło­
dzieży, w kwiatach naszej Oj­
czyzny. w trudzie ludu polskie­
go. we wszystkim, co naród 
tworzy i buduje, a czemu rt 
śpiewał przepiękną, nieśmier­
telną pleśtj.

Niezawodna droga
przyspieszenia wzrostu stopy życiowej



Obiecanki — cacanki...
Obrazek sceniczny

/Rzecz dziele się w kroch­
malni Janikowo. Pracownicy 
techniczno - administracyjni o- 
czekują na premie, które lni 
zostały przyznane, tak Jak co 
roku przez Zarząd Przemysłu 
Ziemniaczanego — po zakoń­
czeniu remontów 1 przygotowa 
nlu fabryki do kampanii).

WRZESIEŃ

PRACOWNICY: Czekamy 
na premie — może Już w tym 
miesiącu?

GŁ. KSIĘGOWY: Niestety, 
nic zmieścimy 6tę w funduszu 
plac. Będą w październiku.

PRACOWNICY (rozchodzą 
E$ę). '

PA2DZIERN1K

PRACOWNICY (z radosnym 
ożywieniem): Jak tam nasze 
premie? Dostaniemy w tym 
miesiącu, prawda?

GL. KSIĘGOWY: Bardzo 
ml przykro, ale — nie zmieści 
ły się w funduszu plac. P^iw- 
dopodobnle i będą w llótopa- 
dzle.

PRACOWNICY (rozgory­
czeni rozchodzą się).

LISTOPAD

PRACOWNICY (nieco znie 
clerpllwlcnl): Otrzymamy
wreszcie te premie?

GŁ. KSIĘGOWY: Wiem, 
wiem. Serdeeznle współczu-

Plan wykonaliśmy_____ , • •'

Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej 
radośnie witali nowy rok 1954

Radośnie witała nowy 1954 
rok Ziemia Koszalińska. Zarów­
no ludzie pracy Koszalina jak i 
pracujący chłopi bawili się we­
soło na noworocznych zaba­
wach.

Na progu piątego roku 
•ześciołatki składaliśmy sobie 
nawzajem życzenia nowych 
sukcesów w walce o szybszy 
rozkwit Ludowej Ojczyzny i 
szybszy wzrost stopy życiowej 
najszerszych mas, życzenia 
zwycięstwa sprawy pokoju na 
całym świecie, życzenia osobi­
stego szczęścia i pomyślności.

W Koszalinie na zabawach 
sylwestrowych i imprezach roz 
rywkowych zorganizowanych 
na powitanie nowego roku 
wzięły udział setki osób. Wszę­
dzie bawiono się radośnie, wi­
tając rok 19.54, rok dziesięcio­
lecia Ludowej Polski, rok który 
przyniesie masom pracującym 
dalszy wzrost stopy życiowe|, 
Tok dalszej pokojowej pracy 
nad realizacją planu sześciolet­
niego.

Ludzie pracy naszego woje­
wództwa składali przed koń­
cem starego roku meldunki o 
pełnej realizacji rocznych za­
dań produkcyjnych.

NASZ PLAN - TO WIĘCEJ 
OBUWIA

Realizując wytyczne IX Ple­
num KC PZPR załoga nasze­

go przedsiębiorstwa CHPS w 
Słupsku podjęła zobowiązanie 
wykonania planu rocznego na 
dziewięć dni przed terminem 
tj. w dniu 22 grudnia 53 r. Dzię 
ki ofiarnej pracy całej załogi, 
polegającej szczególnie na na­
wiązaniu jak najlepszej współ­
pracy z dostawcami oraz odbior 
cami przyspieszyliśmy wykona, 
nie planu rocznego o dalsze 
pięć dni, osiągając wykonanie 
planu już w dniu 17 grud­
nia 53 r.

DLA ZAOPATRZENIA LUDZI 
PRACY

Dnia 15 grudnia 1953 r. 
przedsiębiorstwo nasze PSS w 
Koszalinie wykonało roczny 
plan obrotu. Pomogła nam w 
tvm realizacja zobowiązań za­
łóg poszczególnych sklepów, 
jak również działu zaopatrze­
nia. Pomocą było też uzupełnie­
nie asortymentu towaru przez 
skup nadwyżek rolnych.

Wytwórnia wód gazowych 
i rozlewnia piwa PSS wykona­
ły swój roczny plan w dniu 30 
sierpnia i 28 września 53 r.

ARGED MELDUJE

„W dniu dzisiejszym, tj. 23 
grudnia 1953 roku wykonaliśmy

nasz roczny plan obrotu towaro­
wego na osiem dni przed termi- 
nem w 101 proc. Tym samym 
zrealizowaliśmy nasze zobowiąza­
nia na cześć II Zjazdu PZPR — 
meldjjje załoga Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Hurtu Artykułów 
Gospodarstwa Domowego „Ar- 
ged" w Koszalinie.

100,7 PROC. NA DZIESIĘĆ DNI 
PRZED TERMINEM

Załoga TOR w Koszalinie dono­
si, że roczny plan produkcji no 
rok 1953 został wykonany w 
100,7 proc, w dniu 21 grudnia 
1953 tj. dziesięć dni przed ter­
minem.

Sukces swój załoga TOR osiąg­
nęła dzięki pełnej świadomości, 
że terminowa i szybka naprawo 
sprzętu rolniczego wsi koszaliń­
skiej, to zacieśnienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. to realiza­
cja wskazań IX Plenum.

OBNIŻAMY KOSZTY WŁASNE

Załoga Zakładów Sieci Elektry­
cznych w Słupsku melduje, że 
zobowiązania dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR zostały wykonane 
przed terminem. Brygada remon­
towa S korskiego skróciła czas 
pracy o 386 roboczoqodzin, Sa­
wickiego o 411 i Kellera o 511 
roboczogodzin.

Pracownicy sekcji zabezpiecze­
niowej zaoszczędzili przy pracach 
nad modernizacją rozdzielni 481 
roboczogodzin.

MIESIĘCZNIK 
„SŁAWIANIE"
Słowiański Komitet ZSRR wy- 

daje miesięcznik w języku rosyj­
skim pt, „Stawianie". Na bogatą 
treść tego czasopisma składają 
się: artykuły omawiające aktual­
ną problematykę życia narodów 
słowiańskich, omówienia Ich o- 
slągnięć w pokojowej pracy, bu­
downictwie. literaturze i sztuce.

Miesięcznik „Stawianie" jest 
cennym materiałem dla badaczy 
życia narodów słowiańskich oraz 
dla pracy propagandowej. Z tych 
względów miesięcznik ten będzie 
cenną pozycją w każdym klu­
bie, domu kultury i świetlicy.

Prenumeratę miesięcznika „Sla 
wlanie" na rok 1954 przyjmują 
ogniwa kolportażowe 1'PK 
„nuch".

PROGRAM I
2 styczeń 1954 (sobota)

5.10 Aud. dla wsi. 5 20 Konc.
6 10 Muz. rozrywk. 6 50 Gtmn. 7 20 
Muz. 7.50 Kalend. 8 00 Konc. 9 00 
Dla dzieci starszych słuch, pt. 
„Nawrócony". 9 30 Konc. solistów 
11.05 Dla dzieci młodszych aud. 
slow.-muz. pt. „Posłuchajcie jak 
gralą wasi koledzy". 11.25 Muz 
12.15 „Na swojską nutę". 12.45 
Aud. dla wsi. 13.00 Konc. 13 40 
Utwory kompozyt, polskich. 15.30 
Dla dzieci — słuch, pt. „Taleko". 
16.10 „Sterowanie wodą" — pog. 
16.20 Konc. 17.00 „Z życia ZSRR". 
17 30 „Słuchacze plszą". 17 35 Pie­
śni Niewiadomskiego. 18 00 Mikro 
fonem po kraju. 18.15 Konc. po­
pularny. 18 43 Reportaż literacki. 
19 05 „Na muzycznej fali". 1935 
„Korespondenci sportowi dono­
szą". 19.45 Aud dla wsi. 20 28 
Wlad. sport. 20 38 Ivanovlcl: „Fa­
le Dunaju" — walc, 20.45 Gra ork. 
taneczna PR p. d. J. Cajmera.

PROGRAM I
3 styczeń 1954 (niedziela)

6.05 Muz. na dzień dobry. 7.25 
„Od melodii do melodii". 7 55 
Kalend. 8.10 Muz. klasyczna. 8 30 
„5:0 dla młodości". 9 00 Odpo­
wiedzi Fali 49. 9.15 „Muz. dla
wszystkich". 9 55 Zagadki mu­
zyczne aud. slow.-muz. 10.15 Aud 
dla rodziców pt. „Rodzice kształ­
tują historię świata". 10.30 Aud. 
dla wojska. 11.15 Aud. historycz­
na. 11.30 Mozart: Sonata D-dur 
na 2 fortepiany. 12.04 Odpowiedzi 
na pytania w sprawie tez IX Ple­
num KC PZPR. 14 05 Aud. dla 
wsi. 15.15 Melodie do tańca. 15.45 
Felieton literacki. 16.10 „Na mar­
ginesie wielkiej polityki — felie­
ton. 16.20 Pieśni radź. 16.40 „Cy­
ganie" poemat A. Puszkina.

Około 200 modeli 
nowych zabawek

W roku 1953 spółdzielnie Prze­
mysłu Ludowego i Artystycznego 
wyprodukowały wiele nowych mo­
deli zabawek. Na rynku ukazały 
się atrakcyjne zabawki, jak kom­
bajn, ciggnik z kompletem ma­
szyn rolniczych, komplet narzędzi 
„maty ślusarz", wiele lalek wyko­
nanych według nowych wzorów i 
innych zabawek.

W 1954 roku przewidywane Jest 
dalsze zwiększenie ilości rodza­
jów zabawek, produkowanych 
przez spółdzielnie - zostanie 
wprowadzonych 200 typów za­
bawek, szczególnie dla żłobków i 
przedszkoli. Będzie to m. iń, sze­
reg różnych gier zręcznościowych, 
Przybory do sprzątania oraz tzw. 
budownictwa dla najmłodszych, 
które będą składały się z różno­
kolorowych klocków o łagodnie 
zaokrąglonych kontach. Podjęty

ma być także wyrób tzw. budowa 
nictw konstrukcyjnych. Będq one 
składały się z różnych elementów 
drewnianych, jak ściany domów, 
kominy, belki itp., które będq mon 
towane za pomocą wbijania drew 
nianych klinów.

Zwiększy się ilość rodzajów 
instrumentów muzycznych dla 
dzieci jak trąbki, harmonijki ręcz­
ne itp. Będą produkowane za­
bawki wydające dźwięki np. mru­
czące misę, znacznie rozszerzy 
się asortyment artykułów sporto­
wych dla dzieci. Wzrośnie rów­
nież produkcja zabawek o tematy 
ce ludowej, piodukowanych przez 
ośrodki chałupnicze, posiadające 
poważne tradycje zabawkarskie.

Duży nacisk bedzie położony 
na zwiększenie produkcji zabawek 
tanich w cenie 3 — 5 zł jak pi, 
szczątki, terkotki itp.

Komunikaty
Uwaga słuchacze
Wieczorowego
Uniwersytetu
Mnrksizmu-LfHiiiiiziiiu

W dniu 4. I. 1954 r. odby­
wają się następujące zajęcia:

DLA ROKU WSTĘPNEGO.
Wykład z Historii Polskie­

go Ruchu Robotniczego — 
Wielki Proletariat (2 godz.).

Seminarium z historii KPZR 
— lata interwencji 1 wojny do 
mowej (2 godz.).

DLA ROKU PIERWSZEGO.

Wykład z Ekonomii Poił, 
tycznej „Prawo » wartości do­
datkowej" (4 goaz.).

Wykład z Historii Polski 
(część II) lata 1831—1949 — 
(2 godz.).

ję... Nie zmieściły się w fun­
duszu płac. 18 listopada...

PRACOWNICY (z nową o- 
tuchą w sercach — rozchodzą 
ćlę). i

18 LISTOPADA W' ■

PRACOWNICY (niezwykle 
wzburzeni): Premio są?

GL. KSIĘGOWY: Nie ma.
Nie zmieściły się itd. 5 gru­
dnia. .

PRACOWNICY (w zło­
wróżbnym milczeniu — rozcho 
dźą się).

(5 grudnia minęło. Premie 
nie zmieściły się w funduszu 
plac. Rozgoryczenie pracowni­
ków dosięgło szczytu).

CHÓR PRACOWNIKÓW:

Czekamy na promie, czekamy, 
mijają miesiące i dni...
Czekamy na premie, 

czekamy —
I |a, 1 on, I ty'.
Ach. kiedyż się więc 

doczekamy.
dyrekcjo, powiedzieć racz, 
gdy cię nie wzruszyły 

błagania, 
to może wżruszy nasz płacz.

(Płaczą. Kurtyna nie chce 
61ę zapaść, zanim dyrekcja 
krochmalni w Janikowie nie 
ureguluje sprawy wypłaty pre. 
mil stroskanym pracownikom 
techniczno-administracyjnym).

(Wg korespondencji J. N. 
i M. E. oprać, ż.)

Kina
KOSZALIN — ..Nową Huta" — 

„Z f - -. “
Seanse godz. 16, 18 I 26,15.
„Młoda Gwardia"—Bokossowo — 

„Zew morza".
Seans godz. 19.
SŁUPSK — „Polonia" — 

„Lubow Jarowaja" — II seria.
Seanse godz. 16, 18 1 20.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Światła w Koordl".
Seans godz. 19.
DARŁOWO — „Bajka" t- 

„CrekaJ na mnie".
Seans gódz. 19.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" — 

„Na granicy" — godz. 17 i 19.
BYTÓW — „Albatros" — 

„Niezapomniany rek 1919“ —
godz. 19.

CZŁUCHÓW — „Uciecha" — 
„A po sobocie Jest niedziela" — 
godz. 19.

DRAWSKO — „Drawa" — 
..Pod tureckim jarzmem" — godz. 
19

MIASTKO — „Grażyna" — 
„Sprawa do załatwienia" — godz. 
19

KOŁOBRZEG — „Wybrzeże" — 
„Rodzina Artamonowych" — 
godz. 19.

SZCZECINEK — „Przyjaźń" — 
„Tajne akta firmy Solvay" — 
godz. 17 i 19.

ZŁOTÓW — „Itodlo" — 
„Rewizor" — godz. 19,

walcz — ..Tęcza" — 
„Muzyka 1 miłość" — godz. 18 1 
20.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

BORYS POLEWOJ (Ode. 2)

ZIOMEK
Tu, w tym obcym mieście, spotkałem, zdaje się, nie tylko 

rodaka, ale nawet ziomka. Człowiek ten wyraził się, że mie­
szkał w „głagolczyku". Tak nazywają kalinińscy włókniarze 
— 1 tylko oni — boczne korytarzyki swych bloków mlesz, 
kalnych.

— Nasz blok nazywano „Paryżem" — odparł z pewnym 
zdziwieniem.

— Kto to był Gorochow? Powinniście go znać.
— Dyrektor szkoły fabrycznej imienia Plechanowa. Ja też 

tam. się uczyłem — rzekł cicho 1 dodał: — Mam legitymację 
partyjną, o, proszę.

Z legitymacji, dziwnej legitymacji, z której zachowała 
się tylko pierwsza kajtka wklejona w oprawkę z twardej 
skóry, spojrzała na mnie ta sama, tylko bardzo młoda, okrą­
gła twarz. Nawet podpi3 sekretarza Komitetu Rejonowego 
był mi znajomy.

Oto w Jak nieprawdopodobnych okolicznościach można 
spotkać na wojnie ziomka!

Uścisnęliśmy się na obećj, bezludnej ulicy, dwaj miesza 
kańcy tego samego miasta, dwal żołnierze radzieccy, których 
burza wojenna zagnała aż w te dalekie strony. Zapropono­
wał ml, byśniy zjedli razem kolację. Nie zastanawiając się 
długo, wstąpiliśmy do restauracji „Pod Złotym Baranem".

Na widok dwóch wojskowych w mundurach Armii Ra- 
dzieckiel, goście malutkiej, stylizowanej na wiejska karczmę 
restauracyjki — ogorzali partyzanci w cywilu, z trójkoloro­
wymi wstążeczkami na kapeluszach, powstańcy w szykow­
nych mundurach 1 siedzące z nimi dziewczęta, ubrane po 
wojskowemu lub w stroje ludowe — wszyscy zerwali śię 
z miejsc i długo wznosili okrzyki na nasza cześć, skandując 
słowa: „Krasnala Armtja" — „Ruda Armada". Potem orkie­
stra zeszła ze swego podwyższenia j otoczywszy niszę, 
w której s!^ zaszyliśmy, zagrała „Katluszę". Cała publicz­
ność, przekręcając niemiłosiernie słowa, odśpiewała tę pieśń 
po rosyjsku.

— Jak oni nas witają! — odezwałem się.
— Myśllcle, że tylko oni? I tylko tutaj? Tak Jest wszę< 

dzie, we wszystkich krajach. Czerwona Armia — to słowo 
znane teraz na całym świecie. Wszędzie Je bez tłumaczenia

rozumieją. Ono nas karmiło, kryło 1 ratowało od prześlado­
wań.

— To wy w Innych krajach -też byliście?
Mój towarzysz gwizdnął tylko wesoło 1 machnął ręką. .
— Tułam się już tak z górą dwa lata. Gdybyście wiedzieli, 

jak mam Już tego dość! Nieraz człowieka taka tęskno'a 
napadnie, że choć weź 1 się powieś. Niby ludzie wszędzie 
dobrzy 1 kraje piękne, ale czyż można to porównać z na­
szym krajem?

Wychylił duszkiem wysoki, litrowy kufel piwa i zapytał, 
czy nie mam rosyjskiego papierosa. Niestety, nie miałem. 
Z żalem pokiwał głowa 1 nagle odgarnął z czoła gęste, 
cietnnokasztanowate włosy, pokazując mi rozchodzące się pro­
mieniście sinawe blizny.

— Widzicie... W sierpniu czterdziestego pierwszego roku 
byłem ranny pod Smoleńskiem. Czaszkę ml drasnęło, ale 
tak szczęśliwie, że mózg nie był naruszony. Krwi tylko 
wtedy dużo straciłem. Upadłem bez przytomności, a kiedy 
się ocknąłem, na moim punkcie obserwacyjnym — lx> byłem 
obserwatorem artyleryjskim — nie było Już naszych. Na­
około wrogowie: „Ha-nde hoch!" I zabrali mnie, nieszczę­
snego. Tych, co byli ciężko ranni, od razu na miejscu wszyst­
kich wystrzelali. A mnie wzięli — mogłem chodzić. Stło­
czyli nas w kolumnę 1 popędzili na zachód. Na piechtę, I od 
tego dnia tułam się po bożym świecie... Czy macie trochę 
czasu? No, chyba się Jakaś godzinka — dwie znajdzie, praw­
da? Bardzo bym chciał komuś swojemu opowiedzieć, co prze­
żyłem i co widziałem przez ten czas... Posłuchajcie tylko! 
Hej, przyjacielu. Jeszcze dwa piwa!

I tu, w tej małe) restauracyjce, pfzy dźwiękach przeciąg 
głej, melodyjnej, ale obcej muzyki, opowiedział mi Gorlet- 
kin swoją historię, zadziwiającą historię radzieckiego żoł­
nierza, który zagarnięty do niewoli, wywieziony daleko od 
ojczyzny, znalazłszy się o tysiące kilometrów od sWoJel armii 
— nie uznał się za pokonanego, nie złożył broni 1 nle za-| 
przestał walki.

Nie będę tu przytaczał pewnych aż nadto dobrze znanych' 
szczegółów. Wiemy wszyscy, Jak obchodzili się faszyści z Jeń­
cami wojennymi, Jak topniały pędzone na zachód piesze 
transporty, tracąc setki, tysiące, dziesiątki tysięcy chorych, 
rannych, wyczerpanych do ostatecznych granic ludzi, których 
konwojenci dobijali strzałami lub kolbami karabinów. Nie 
będę powtarzał o okropnościach obozów, gdzie wszystko ob­
liczono było na to, by zabić w ludziach wszelkie człowie­
czeństwo, by zrobić z nich głodne, pozbawione myśli i woli 
bydło robocze, gotowe wypełnić w milczeniu | licz szemrania 
każdą pracę. Opowiadanie Gorlełkina przekazuję tu tylko 
w głównych zarysach. W przpclwnym bowiem razie muslał- 
bym napisać nie opowiadanie,, ale całą powieść.

(Ciąg dalszy nastąpi) ' ' ' -

Komunikat 7BoWiD
Zarząd okręgu ZBoWID w Ko­

szalinie powiadamia, że wydział 
propagandy Zarządu Głównego 
ZBoWID zbiera dokumenty 
względnie wspomnienia dotyczą­
ce przyjaźni ludu niemieckiego z 
narodem polskim w okresie oku­
pacji hitlerowskiej.

Mogą to być ulotki, gazetki lub 
Inne dokumenty mówiące o współ 
nych walkach przeciwko hitle­
rowskim zbrodniarzom. Mogą to 
być wspomnienia o wspólnych 
przeżyciach 1 okazywanej przez

niemieckich antyfaszystów pomo­
cy tak z pobytu w więzieniach, 
obozach koncentracyjnych, obo­
zach pracy, jak również z party­
zantki.

Dokumenty lub wspomnienia 
należy nadsyłać bezpośrednio do 
Wydziału Propagandy Zarządu 
Głównego ZBoWID Warszawa, ul. 
Rutkowskiego 15, bądź też po- 
rzez Zarząd Okręgu ZBoWID.
Dokumenty po zrobieniu foto­

grafii będą zwracane właścicie­
lom.

Komunikat
Prezydium MRN 
w Słupsku
Prez. MRN w Słupsku powiada­

mia wszystkich mieszkańców w 
rejonach ulicy Szczecińskiej oraz 
ulic Lelewela, prof. Lotta, Obroń 
ców Wybrzeża 1 Innych ulic w 
tych rejonach, że począwszy od 
dnia 2 stycznia 1954 r. aż do od­
wołania wodociągi miejskie wy­
łączać będą dopływ wody o go­
dzinie 21.00 a włączać o godzinie 
9.00 rano.

W związku z tym mieszkańcy 
tych rejonów winni zaopatrzyć 
się w wodę na godziny ranne do 
czasu ponownego włączenia.
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kampania sprawozdawczo-wy- 
Iwrcza w świetlicach ma o- 
gromną wagę polityczną, Za­
leży bowiem od niej poprawa 
1 dalszy rozwój świetlic.

Jasne, że przy stałym wzro­
ście poziomu pracy świetlico­
wej na ws| długo leszcze mo­
gą zdarzać sle braki i biedy, 
bo to Jest bardzo trudna praca. 
To Jest walka kljsow^ o wy- 
karczowanle z dusz chłopskich 
zacofania, konserwatyzmu, nl«' 
śmiałości, częstej Jeszcze ule­
głości wobec wyzyskiwaczy, 
utrwalonych przez.' wieki nę­
dzy, głodu j upokorzenia./

Toteż nlo wolno ani dziś, 
ani Jutro przesłaniać braków 
rzeczywistymi, Istotnymi suk­
cesami. Odwrotnie — trzeba 
wyostrzyć krytykę i samokry­
tykę, Jak nigdy przedtem. 
Gdzie Jest Jeszcze źle. słabo, 
tam trzeba podnosić alarm, 
żeby w Jak najszerszym kręgu 
ludzi, przede wszystkim w sze­
rokim kręgu całego politycz­
nego f społecznego aktywu 
wiejskiego oraz nowej, coraz 
liczniejszej inteligencji wiej­
skiej wspólnie znaleźć radę I 
pomoc. Zęby wreszcie osta­
tecznie wygnać z walki o du­
sze człowieka — bezduszność.

I Krajowy Zjazd TWP w War­
szawie, obradujący w dniach 27 I 
28 czerwca 1953 r. poddał kry­
tycznej ocenie dorobek trzyletniej 
pracy Towarzystwa I postawił 
przed wszystkimi zarządami woje­
wódzkimi TWP podstowowe zada­
nia w prac/ na następny okres. 
Najważniejsze z tych zadań - to 
dalsze pogłębianie ideowo-poli- 
tycznej treści akcji TWP, przede 
wszystkim akcji odczytowej, stale 
ulepszanie i doskonalenie metod 
pracy popularyzacyjnej orcz pod­
noszeń^ jakości i zwiększanie 
skuteczności odczytów, głównie 
poprzez odpowiedni dobór tema­
tyki i wysoki poziom kodry prele- 
genckiej.

W jakim stopniu zrealizował te 
zadania Zarząd Wojewódzki To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej w 
Koszalinie? Jakie wyniki uzyskano 
w pracy TWP na Ziemi Koszaliń­
skiej w okresie ubiegłego, 1953 
roku?

Wzrost ilości odczytów wygło­
szonych w 1953 roku, w porówna 
niu z latami poprzednimi, nie 
zawsze szedł w parze z pogtęb'e- 
niem Ich treści ideowo-poPtycz- 
nej, a co za tym idzie ze zwięk­
szeniem ich skuteczności. Sq je­
szcze niestety prelegenci, którzy 
tematy wygłaszanych odczytów 
ujmują zbvt tormalistycznie, unika 
jqc naświetlenia politycznego lub 
niedostatecznie podkreślając ma- 
terialistyczne uzasadnieni oma­
wianych zagadnień. Wygłaszając 
np. odczyt na temat „Kanał Woł­
ga — Don" nie wolno pominąć 
problematyki budownictwa komu­
nistycznego w Związku Radzic­
kim i jego źródeł - wielkiej mo­
ralnej siły narodów radzieckich. 
Tymczasem takie właśnie pomi­
nięcie stwierdzono u jednego z 
prelegentów w powiecie slowneń 
skini.

Z drugiej strony mamy przykła­
dy umiejętnego naświetlania te­
matyki odczytowej przez świado­
mych, aktywnych prelegentów. 
Warunkiem osiągnięcia poprawy 

na odcinku treści ideowc-polity-

czne] wygłaszanych odczytów jest 
zwiększenie wymagań od prele­
gentów, konsultowanych na semi­
nariach o jednocześnie częstsza 
kontrola odczytów przez Zarząd 
Wojewódzki TWP. Dotychczas bo­
wiem ilość skontrolowanych od­
czytów była daleko niedostatecz­
na i sq jeszcze prelegenci, któ­
rych ani razu nie kontrolowano 
przy wygłaszaniu odczytów, co 
oznacza, że istnieją poważne 
wątpliwości czy dobrze wywiązują 
się oni ze swych zadań,

Na odcinku ulepszania metod 
pracy popularyzacyjnej zanotowa­
no w ub. roku poważne osiągnie 
cia. Należą do nich m. In.: zwięk­
szenie ilości odczytów upoglądo- 
wionych filmami, przezroczami, 
mapami i innymi środkami pro­
pagandy w'zuolnej, zwiększenie 
ilości odczytów w środowiskach 
wiejskich, ściślejsza współpraca z 
aktywem wiejskim w niektórych 
punktach odczytowych. I tu istnie­
ją jednak braki — głównie w 
organizacji odczytów oroz wciąż 
jeszcze niedostatecznej kontroli 
skuteczności oddziaływania odczy­
tów na słuchaczy. Częste wypadki 
braku dyskusji po odczycie są do­
wodem słabej w'ęzi między prele 
gentem a słuchaczami i uniemożli 
wiają rozeznanie czy odczyt speł­
nił zamierzony cel.

Jakość i skuteczność odczytów 
- oto podstawowe zadanie w pra 
cy TWP. Osągnięcie wysokiego 
poziomu jakości i skuteczności 
odczytów wymogą skoordynowa­
nia szeregu czynników, a miano­
wicie: właściwego doboru tema­
tyki odczytowej z uwzględnieniem 

środowiska, pcziomu słuchaczy i 
ich zainteresowań, miejsca i cza­
su wygłaszania odczytu; wysokich 
kwalif kacji fachowych i świado­
mości politycznej prelegenta, gwa 
rantujących wygłoszenie odczytu 
w przystępne], ciekawej formie I 
co najważniejsze, zainteresowanie

dzą, lubią Ja, wnoszą do niej 
ciepło 1 życie.

Przed świetlicami wiejskim! 
staje wdzięczne zadanie, która 
:m niezmiernie ułatw] cało­
kształt pracy, mianowicie przy 
gotowanie wiejskich zespołów 
artystycznych na wielki, ogól­
nopolski festiwal ludowy, 
związany z 10-lecIem Polski 
Ludowej. Praca w zespołach 
artystycznych cieszy się zasłu­
żonym uznaniem, dlatego trze­
ba nią trafnie pokierować, 
rozwijając upodobania arty­
styczne uczestników i widzów. 
Silę atrakcyjną świetlicy po­
winien również zwiększyć kon- 
lutrs na najbardziej estetyczne 
wnętrze świetlicowe.

TO JEST WALKA KLASOWA

rp RUDNO wymienić cale
A bogactwo dawnych, wy­

próbowanych i nowych środ­
ków. które może wykorzystać 
świetlica wiejska, realizując 
swoje zasadnicze zadania, 
swój współudział w bitwie o 
świadomość pracującego chłop 
siwa, o gospodarczy 1 kultu­
ralny rozwój wsi. Jedno nie ti- 
lega wątpliwości, że wiejska 
świetlica stale się Jedną z naj­
bardziej wysuniętych placówek 
walki o nową wieś. I dlatego 
właśnie rozpoczyna taca się

spłycanie I powierzchowne oma-*, 
wianie tematów. Zarząd Wojewó­
dzki nie stara s’ę wyznaczyć kon­
sultantów do poszczególnych te­
matów według zakresu ich wiado 
mości i zainteresowań, a na cen­
tralne seminaria w Warszawie 
wyznacza tylko 2-3 konsultan­
tów, n’e zawsze też o odpowied­
nich kwalifikacjach. Niedostatecz 
na jest pomoc kierownikom rejoj 
nowych kół prelegentów, którzy 
nie zawsze potrafią zapewnić na­
leżytą organizację odczytów i nie 
wykonują planu odczytów.

Obok tego jednak trzeba pod­
kreślić, że wojewódzkie kolo pre­
legentów opiera się na szeregu 
aktywnych prelegentach o wyso­
kich kwalifikacjach, Jak tow. tow, 
Majorek, Pohcrskl, Roman Siero- 
ciński, Maciej Sierociński, oraz że 
aktyw ten wzbogaca się o wielu 
nowych, dobrych prelegentów.

zakresie współpracy z orga­
nizacjami masowymi Istnieją 
jeszcze poważne braki, zwłaszcza 
na odcinku wiejskim. Niektóre 
organizacje, jck ZSCh, ZMP I Li­
ga Kobiet nie wykazują dostate­
cznej troski o współpracę z TWP. 
Sytuacja ta winna ulec w roku 
bieżącym zmian’e na lepsze.

Uchwały IX Plenum KC PZPR I 
tezy na II Zjazd partii stawiają 
przed narodem polskim wielkie i 
embitne zadania rozwoju produk­
cji rolnej i hodowli, zwiększen:a 
produkcji przemysłu lekkiego i 
spożywczego podniesienia ogól­
nego dobrobytu ludności już 
w okrese dwu najbliższych 
lat. Zadania te wykonać mo­
żemy tylko przy pełnej mobili­
zacji naszych sił I zdolności, wy­
korzystując wszelkie rezerwy pro­
dukcyjne, w oparciu o najnowsze 
zdobycze techniki i nauki, o lep­
szą organizację pracy. Odczyty 
TWP pokazując osiągmęcia przo, 
dujących budowniczych socjali­
zmu, ucząc stosowania lepszych 
metod pracy, poszerzając świado­
mość polityczną I wiedzę o śwle- 
c'e - pomagają ludziom pracy w 
wykonaniu tych zadeń.

JERZY ZAGORSKI

dzielnego organizowania się 
chłopów, posuwa się drogą ku 
nowemu socjalistycznemu bu­
downictwu"—wskazuje Lenin. 
„...Warunek całkowitego u- 
spóldzlelczenla — uczy Lenin 
— zawiera w sobie taki po­
ziom kulturalny chłopstwa 
(właśnie chlc,«twa jako olbrzy 
miej masy), że to całkowite 
uspóldzlelczenle Jest niemo­
żliwe bez calkowltei rewolucji 
kulturalnej".

Polityka naszej partii opie­
ra się na tych wskazaniach. 
Państwo udziela wsi szerokiej 
pomocy w rozwoju rolnictwa, 
w podnoszeniu gospodarki 1 
kultury. Ogromny nakład sil 
I środków państwowych, zwie 
iokrotnlony po IX Plenum 
KC PZPR, musi jednak uzu­
pełnić lepsza. Intensywniejsza 
1 planowa praca kulturalno- 
oświatowa całego aktywu wlej 
s kiego

NOWE ZADANIA

W TEGOROCZNYM planie 
pracy świetlic wiej­

skich stają nowe, odpowie- 
dzlalnlejsze niż kiedykolwiek 
zadania. Przede wszystkim 
trzeba zrealizować nowe for­
my pracy świetlicowej, służą­
ce upowszechnieniu nowocze­
snej wiedzy rolniczej.

We wszystkich powiatowych 
domach kultury powstaJą ga­
binety nauk rolniczych i labo­
ratoria rolnicze. Domy kultu­
ry zakładają również pólka 
doświadczalne.

Świetlice wiejskie będą 
szeroko propagować ruch ml- 
czurlnowskl na własnym tere­
nie, będą budzić zalnteresowa 
nie chłopów do nowych me­
tod uprawy roli. Równocze­
śnie każda świetlica powinna 
doprowadzić do tego, by w 
każde] wsi powstało pólko do­
świadczalne.

Świetlice wiejskie muszą 
szerzej, niż dotychczas współ­
pracować z kolami samoksztal 
centa rolniczego. Do obowiąz­
ków świetlicy należy udziela­
nie pomocy tym kolom prze­
de wszystkim przez stosowa­
nie metod poglądowych — do 
świadczeń, pokazów, przezro­
czy l filmów, wystaw, przez 
w-pólpracę z radiowęzłem 1 
biblioteką.

•Zarząd świetlicy wiejskiej 
powinien być również współ­
organizatorem szczególnie sta­
rannie przygotowywanej w tym 
roku akcl! odczytowej Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej. 
Odczyty mają być ujęte w cy­
kle, kolejne wykłady będą 
się wiązać ze sobą i stopnio­
wo rozwijać dany temat na co­
raz wyższym poziomie. Toteż 
organizacja odczytów powinna 
zapewnić możliwie systema­
tyczny udział ich uczestników.

Jednym z ważnych zadań 
zarządu świetlicy wiejskiej 
jest współpraca z bllilloteką. 
Istnieją Jeszcze biblioteki wlej 
skle, w których brak literatu­
ry rolniczej, podstawowych 
pozccjl z dziedziny spółdziel­
czości produkcyjnej f nowych 
metod gospodarowania na wsi 
Istnieją także spółdzielnie 
gminne, które źle prowadzą 
sprzedaż książek. Zarzad świe­
tlicy musi dooomóc w upo­
wszechnieniu książki rolniczej 
na wsi. dbać o w’aśc!wą pra­
ce biblioteki, spółdzielni, oży­
wić rady czytelnictwa 1 książ­
ki. wlążnc Je wszystkie ze 
swoim] Imprezami. Z powag! 
tych zadań nie wynika bynaj­
mniej, że świetlicą ma postu- 
glwać się wyłącznie poważny­
mi formami pracy. Jak wykła­
dy, odczyty, zespołowe samo­
kształcenie. Dobra świetlica 
— to przede wszystkim atrak­
cyjna świetlica, do której łu­
dzić chętnie 1 często przycho

Poprzedzona centralną 
naradą czołowego wiej­
skiego aktywu kultural­

no-oświatowego w Warszawie 
rozpoczęła się kampanią spra­
wozdawczo-wyborcza w świe­
tlicach wiejskich.

ChotDl nie tylko o to, aby 
naprawić dotychczasowe błę­
dy 1 niedociągnięcia aktywu 
kulturalno-oświatowego na 
wsi. Pracę wiejskich świetlic 
trzeba oprzeć na zdrowych 
1 mocnych podstawach pełne­
go zrozumienia wagi i roli o- 
światy i kultury przez cały 
aktyw wiejski: aktyw partyjny 
1 młodzieżowy, aktyw Samo­
pomocy Chłopskie| 1 rad naro 
dowych.

PRZECIW BEZDUSZNOŚCI

Dotychczas mówiło się 
więcej o sukcesach, niż 

o błędach i brakach. Istotnie, 
postępy rewolucji kulturalnej 
na wsi mogą budzić słuszną 
dumę. Do przeszłości należy 
analfabetyzm, dziś we wsi 
Jest szkoła, biblioteka, świe­
tlica, do tysięcy gromad do­
ciera elektryczność. Niespo- 
sób mówić bez wzruszenia o 
niepowstrzymanym rozwoju 
czytelnictwa 1 samokształcenia 
na W61, o tym. Ile serca oka­
zują milionowe rzesze wiej­
skich czytelników swemu no­
wemu przyjacielowi — książ­
ce. Trudno oprzeć się pięknu 
wspaniale odradzającej się 
sztuki ludowej, która budzi 
coraz nowe talenty.

Mimo to Jednak stworzone 
przez partię I państwo możli­
wości -rozwoju kulturalnego 
wsi są leszcze niedostatecznie 
wykorzystane. Praca kultural­
no-oświatowa wciąż Jeszcze 
rozwija się z reguły bezpla- 
nowo. A duża część świetlic, 
najważniejszych ośrodków u- 
powszechnlenta kultury na 
wsi, które powinny ognisko­
wać zainteresowania kultural­
ne. pomnażać i rozwijać je, 
promieniować inicjatywą we 
wszystkich akcjach kultural­
no-oświatowych — stoi pu6ta 
1 martwa.

Dlaczego tak się dzieje? 
Przede wszystkim dlatego, że 
większość obecnych zarzą­
dów świetlic, wybieranych 
spośród aktywu gromadzkie­
go czv gminnego, istnieje tyl­
ko na papierze. Poziom i ro­
zwój wiejskiej świetlicy prze­
ważnie zależą od jednostki, a 
nie od kolektywu, od doraźnej 
inicjatywy a nie od planu nie 
zbędnych' zadań. Organizacje 
polityczne i społeczne na wsi 
niedostatecznie Interesują się 

, pracą świetlicową, część ak­
tywu w odniesieniu do spraw 
oświaty 1 kultury często Jesz­
cze okazuje niezrozumienie 1 
obojętność.

MYŚL PRZEWODNIA

WIELU aktywistom wiej­
skim formalnie, bez­

dusznie pojęte zagadnienia 
poszczególnych kampanii prze 
slcnEy naczelny, przewodni 
problem stałego gospodarcze­
go i kulturalnego rozwo.,u 
W5! ' Usiłują oni metodami 
administracyjnymi osiągnąć 
to, co powinno być wyn.kiem 
świadomej, obywatelskie! po­
stawy chłopa pracującego, 
kształtowanej między innymi 
właśnie przez upowszechme- 
nie oświaty I kultury, wiedzy 
ogólnej 1 rolniczej na wsi.

Zdar-e sle. że gminne I po 
w’atowo komitety partyjne po 
mrtlejszają, lekceważą potrze­
by pracy kulturalno-oswlato- 
wei na wsi, odtrącając tym aa 
mym skuteczny oręż walki o 
świadomość chłopa. A prze­
cież partia .... budząc świado­
mość pracującej części chłop­
stwa 1 Idąc naprzód tylko w 
miarę budzenia się tej świado­
mości. tylko w miarę samo-

W walce o wyższą kulturę wsi

Pogłębić treść ideowo-poliłyczną — podnieść poziom 
odczytów TWP

i przekonanie słuchaczy; sprawne] 
organizacji odczytu, odpowiednie 
go zastosowania środków upoglą- 
dow!enia itp.

Przyjrzyjmy s'ę jak wyglądał w 
roku 1953 dobór tematyki odczy­
tów wygłoszonych w naszym woje­
wództwie. Z ogólnej liczby 2529 
odczytów — tylko 143, to jest 5,7 
proc, przypada na tematykę rol- 
niczq. Większość odczytów doty­
czyła tematyki światopoglądowej 
(49,3 proc.) i spoleczno-humani- 
stycznej (45 proc.) Stqd wniosek, 
że tematyka rolnicza, tak bardzo 
petrzebna ze względu na rolni­
czy charakter raszego wojewódz­
twa nie była dotqd uwzględniona 
w odpowiednich rozmiarach, 
zwłaszcza, że 3/4 punktów odczy­
towych — to gromady, PGR I 
spółdzielnie produkcyjne, które 
czekajq na ciekowe i pouczojqce 
tematy z dziedz'ny agro i zootech 
r.iki, agrobiologii czy mechaniki 
rolnej. Za blqd ten ponosi w 
pierwszym rzędzie wmę Zarzqd 
Główny TWP - dział redakcji od­
czytów, który nie zaplanował od­
powiedniej ilaści tematów rolni­
czych. Zarzqd Wojewódzki nato- 
m'ast nie zapewnił sobie współ­
pracy dostatecznej ilości prelegen 
tów-specjalistów z dziedziny rolni­
ctwa, zwłaszcza na szczeblu po­
wiatów.

Zagadnienie kadry prelegen- 
ckiej - to również poważna bolą- 
czka koszal ńskiego TWP. Niepo­
kojąco jest płynność prelegen­
tów, częste zmiany kierowników 
rejonowych kół prelegentów, brak 
szerokiego aktywu specjalistów 
przy wojewódzkim kole prelegen­

tów, niski poziom szkolenia na 
seminar'ach, zarówno rejonowych 
kół prelegentów jak i wojewódz­
kiego koła. Stąd też powtarzajqce 
się wypadki nieprzygotowanie się 
do odczytu lub nawet nieprzyby­
cia prelegenta. Stąd slaby po­

ziom dyskusji na seminariach,



Leon Kruczkowski

Sprawa całej ludzkości

Przyznaną m! Międzynaro­
dową Nagrodę Stalinowską 
„Za utrwalanie pokoju między 
narodami" uważam przede 
wszystkim za zaszczytne wy­
różnienie całego ruchu Obroń­
ców Pokoju w Polsce Ludo­
wej, ruchu, w którego pracy 
1 walce uczestniczę od jego 
powstania. Odgrywa on dużą 
1 konstruktywni rolę w ogól­
noświatowym froncie walki o 
pokój, zwłaszcza na Jednym z 
Jego głównych odcinków, na 
odcinku walki przeciw wskrze­
szeniu mllltaryzmu niemieckie­
go, walki o pokojowe zjedno­
czenie Niemiec.

Za mój bezpośredni, osobi­
sty wkład w dzieło obrony 1 
utwierdzania pokoju między 
narodami uważam głównie mo­
je dwa ostatnie utwory literac­
kie — dramaty „Niemcy" 1 
„Juliusz | Ethel". Oba związa­
ne 6ą ściśle z problematyką 
walki o pokój, z zagadnienia­
mi postawy człowieka wobec 
ludobójczych sił faszyzmu. W 
postaciach małżonków Rosen­
bergów, Ich niezłomnej s'le 
moralnej dostrzegłem Jakby 
heroiczną replikę na dramat 
profesora Sonnenbrucha z mo­
jej poprzedniej sztuki.

Przedstawienia „Niemców", 
zrealizowane dotąd na" kilku­
dziesięciu scenach europej­
skich i pozaeuropejskich, ode­
grały pewną rolę w służbie 
dla wielkiej idei pokoju. Ode­
grały Ją szczególnie na odcin­
ku stosunków polsko-ntemlec- 
kich. Mam nadzieję, że i nowa 
moja sztuka, poświęcona boha- 
tersklel parze amerykańskich 
ofiar faszyzmu, spełni również 
swoje zadanie — budzenia sił 
prostych ludzi do walki z wro­
gimi ludzkości silami imperia­
lizmu.

Wśród tegorocznych laurea-> 
tów Stalinowskiej Nagrody 
Pokojowej znajdują się — <> 
prócz mnie — Jeszcze dwaj pi­
sarze: Howard Fast 1 Pablo 
Neruda. Sądzę, że nie jest to 
przypadkowe. Doniosła rola 
pisarzy w walce o pokój wy­
nika z tego prostego faktu, że 
narzędziem sztuki pisarskiej 
Jest słowo, tworzywem zaś — 
uczucia 1 myśli człowieka oraz 
wzajemne stosunki między 
ludźmi, czyli wszelkie zjawi­
ska, problemy i konflikty ży­
cia społecznego.

Zagadnienie pokoju 1 wol " 
było dotąd 1 Jest dziś w jr • 
cze większym stopniu Jo.in i

KOMUNIŚCI
— Oskarżony przyznaje się 

do winy? — pytał w proce­
sie 133 komunistów’ sądzonych 
w Białymstoku, w kwietniu 
1928 roku sanacyjny prokura- 
tor.
- Nie.
— Ale do partii komuni­

stycznej należał?
— Należał.
— I do wlnv się nie przyzna 

je?
— Nie.
Cierpliwość prokuratora wy­

czerpywała się i obsypywał o- 
skarżonych stekiem wyzwisk.

Komunista... oto było słowo, 
które do szału donrowadzalo 
posiadaczy tęgich trzosów 1 
spędzało lm san z powiek.

Komunista... miano to wy­
mawiali z szacunkiem robotni­
cy strajkujący w Warszawie 1 
Łodzi, Częstochowie 1 Lwowie.

Komunista... wspominali 1 
wspominają Po dziś robotnicy 
Lodzj Władysławę Bytomską, 
o żywym, czułym sercu, która 
pogodzić się nie chclała z fak­
tem. że tłuste Schelblery zbl- 
|a|ą kabzy, a tysiące włóknla- 
rek f włókniarzy znów nie ma 
co dać dzieciom na śniadanie. 
I dlatego organizowała robot­
ników do walki o Polskę bez 
wyzyskiwaczy, o Polskę robot­
niczo-chłopską.

I za to agenci „defy" wy­
ciągnęli Ja za miasto, związali 
ręce drutem, oblali benzyną 1 
puścili płonącą na ulicę Łodzi. 
Jak w średniowieczu, za cza­
sów świętej Inkwizycji...

Komunista... mówią po dziś 
dzień starzy górnicy Śląska 1 
Zagłębia o Józefie Wieczorku
— górniku 1 działaczu rewólu- 
cyjnym, o płomiennym oskar­
życielu burżuazjl i współorga­
nizatorze Polskiej Partii Ro­
botniczej... I wspominają Jak 
on, górnik z kopainl „Glesche" 
wybrany został Ich posłem na 
Sejm Śląski, Jak on, górnik, 
rzucał w twarz z trybuny sej­
mowej słowa prawdy Jaśnie pa­
nom 1 baronom węglowym. Jak 
mówiąc o głodowych płacach 
za „fedrunek", o tysiącach bez 
robotnych, wskazywał, że Jed­
nocześnie pan dyrektor huty 
„Pokój", Lewalskl, ma pensję 
miesięczną w wysokości 116 
tysięcy złotych (!). A potem, 
gdy rozwiązano Sejm, Jak hie­
ny rzuciły się granatowe stu- 
pa.lki na robotniczego, na ko­
munistycznego posła...

Wspominają po dziś “dzień 
robotnicy Warszawy. Krakowa 
1 Rzeszowa, chłopi Lubelszczy­
zny, Kieleckiego i Przemyskie 
go, Franciszka Malinowskiego
— syna fornala — działacza 
KPP, a potem członka KC 
PPR, czy Wiktora Białego z 
Warszawy. zamordowanego 
przez bojówkę PPS-owską w 
1924 roku, Augustyna Mlcała, 
działacza komunistycznego w 
Rzeszowsklem i komisarza kom 
panlj lm. Mickiewicza w Hisz­
panii, a po-tem sekretarza okrę­
gowego PPR w Rzeszowie, za­
mordowanego przez hitlerow­
ców w więzieniu na Monte­
lupich, w żywej pamięci zacho- 
wują uczonego znawcę kwestii 
chłopskiej, kierownika lubel­
skiej okręgowej organizacji

KPP — .Stanisława Ziaję.
Iluż Ich poległo na frontach 

rewolucji, na frontach klaso­
wej walki... W polskich wię­
zieniach, które w konkury iść 
mogły z „najlepszymi" — hi­
tlerowskimi, na polach walk 
gorącel Hiszpanii | w walce 
z hitlerowskim najeźdźcą.

JEŚLI CHCIALBYM ŻYC...

Komuniści... Mówimy o nich, 
przypominając dziś, że 35 lat 
upłynęło od chwil! powstania 
Komunistycznej Partii Polski.

Komuniści... Mówimy o nich 
I natychmiast kojarza się licz­
by. liczby lat więzień, na któ­
re skazywały ich rządy pllsud- 
sklch i Sławojów, sądzących, 
że złamią ducha ludzi, którzy 
walkę na śmierć i życie za­
przysięgli wszelkiej krzywdzie 
1 wyzyskowi.

„BÓJ to będzie ostatni".., 
śpiewni) komuniści w celach 
Brygidek 1 Łomży. Wronek 1 
Rawicza. •

I nie pomagało wyłamywa­
nie rąk, nie pomagał terror. 
n‘e pomagała wymyślona w Be 
rezle Kartuskiej „droga Sta­
lina" wykonana z odłamków 
cegieł, po której więźniowie 
kroczyli krwawiącymi kolana­
mi...

Władysław Hibner, którego 
postawiono przed plutonem e- 
gzekucyjnym w burżuazyjnej 
Polsce, gdy miał lat dwadzie­
ścia kilka, mówił:

.... Jeśli chdałbym jeszcze 
żyć. to tylko po to, aby służyć 
sprawie robotnicze|.„“

I to oddanie w służbie czło­
wieka, ta walka o to, by ni­
gdzie | nigdy na świecie nie 
było Już więcej krzywdy, wy­
zysku 1 przemocy — była 1 Jest 
cecha komunistów...

I dlatego śpieszyli wszedzle, 
gdzie bój toczył się „za Waszą 
1 naszą wolność".

Ponad 5000 polskich anty- 
faszystów osłaniało swą pier­
sią broczącą krwią Hiszpanię. 
Ponad 500 polskich rewolucjo­
nistów chwyciło za karabiny, 
by na polach Guadarramy bro­
nić Polski. A na Ich czele stali 
zahartowani w więzieniach, za­
hartowani w katowniach pań­
skiej Polski komuniści.

ZWYCIĘSTWO BĘDZIE 
NASZE

Józef Strzelczyk z fabryki 
metalowel Johna w Łodzi, ja­
ko dowódca brygady Im. Dą- 
browskiego, tak pisał w Jed­
nym ze swych listów (z dnia 
3 marca 1937 r.):

„A Jest tu o co walczyć. 
Gdy popatrzysz na hiszpański 
proletariat, gdy poznajesz Je­
go dotychczasowo życie, Jego 
nędzę gorsza nawet niż w Pol­
sce, gdy patrzysz na nędzno 
chałupki chłopskie, gdy oglą­
dasz ciemne izby bez okien... 
nie chce się człowiekowi w 
głowie pomieścić, żeby w dwu­
dziestym wieku mogła Jeszcze 
Istnieć taka tyrania...

...Choć walka Jest trudna — 
zwycięstwo będzie nasze..."

Wiara w zwycięstwo rewo­
lucji, wiara w to, że tak Jak

po dniu nastale noc. tak po 
straszilwvm wyzysku I terrorze 
burżuazll przyjść musi wywal­
czony rząd robotniczo-chłop­
ski, wiara, że nastać muszą in­
ne czasy, które raz na zawsze 
położą kres wyzyskowi — oto 
ledna z nalpleknlejszych cech 
polsktrh komunistów. Wia-ę 
tę nieśli z sobą wszędzie ko. 
munlścl, gdziekolwiek by nie 
byli, w faklel by sytuacji się 
nie znaleźli

Oni to — najlepsi synowie 
olczyzny — wierzyli 1 przewi­
dywał) w sposób niezwykle 
ścisły i dokładny A- uczyła Ich 
wszak tego nauka marksizmu- 
lenlnlzmu — że przylść muszą 
czasy, gdy olczvzna nasza bę­
dzie silna i wielka, że znikną 
te czasy, o których już w 1949 
roku pisał w odezwie Komitet 
Centralny KPP:

„Jest Polska „niepodległa". 
Jest Sejm w Warszawie. Jest 
rząd poiskl.

A gdzie się podziała ojczy­
zna?

Obiecywano znękanemu lu­
dowi, że hvle Jeno precz po­
szły z Polski rządy obce, za­
wita do nlel wolność, dobro 
byt | szczęście powszechne. O- 
blecywano, że wtedy ojczyzna 
wszystkich przygarnie i nakar 
ml. Rządów obcych Już nie 
ma, ale ojczyznę zabrali pano­
wie, pozostawiając" ludowi ro­
boczemu starą nędzę j niewo­
lę".

...ALE KRWI ME ODMÓWI 
NIKT

I potem, gdy koleino na 
premferowsklm stolcu zmienia 
ły się kukły, gdv ukryte za 
kukłami ..grube ryby" z ame- 
rykańskfch. n1emfeck'rh, fran­
cuskich 1 polskich sfer ban­
kiersko - fahrykancklch ciąg­
nęły z Polski w swoją stronę, 
Ile się tylko da. 1 potem, gdy 
hitleryzm jak czarny kruk za­
wisnął nad ofczyznn — komu­
niści wskazywali: Polskę urn- 
tować może tylko sojusz ze 
Związkiem Radz*erklm. Polskę 
uratować może tylko rząd ro- 
bo‘n'czo-chłonskl.

W odpowiedzi na to moc­
nie! spadały razy policyjnych 
oprawców ną ciała komuni­
stów. Licznie! nimi zapełniała 
się Bereza. W odpowiedzi pa­
dały bezczelne oświadczenia 
premiera Składkowsklego: „Po 
Hela strzela | strzelać bedzle".

Strzelała, Do manifestują­
cych robotników. Do żądają­
cych chleba i pracy. Do komu­
nistów.

Ale pierwsza dała „drapa­
ka" wraz ze swymi mocodaw­
cami, gdy wróg stanął pod mu- 
rami Warszawy, gdy pod Oża­
rowem ginął komunista Ma­
rian Buczek, który na 21 lat 
istnienia ,.niepodległe!" Polski 
16 przesiedział w lei więzła, 
nlach zą to, że walczył o spra 
wlcdllwość społeczną.

Bo lak pisał poeta. Włady­
sław Broniewski:

„Są w ojczyźnie rachunki 
krzywd, 

obca dłoń Ich też nie prze­
kreśli,

KRONIKA KULTURALNA
III OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA

PLASTYKÓW-AMATOnOW

W dniu 30 grudnia br. nastąpiła 
w Warszawie w gmachu przy ul. 
Gen. Świerczewskiego 6’. otwar­
cie III Ogólnopolskiej Wystawy 
Plastyków-Amatorów, zorganizo­
wanej przez Centralną Radą 
Związków Zawodowych.

Wystawa zawiera najlepsze pod 
względem tematyki 1 walorów 
artystycznych prace plastylrów- 
amatorów, wybrane przez Jury 
spotród 900 eksponatów nadesła­
nych z całego kraju.

Wystawa będzie otwarta do ’0 
stycznia 195S r.

, NOWE WYDAWNICT 
„ISKIER”

Nakładem wydawnictwa . ’ -»••
ukazało się ostatnio szereg i 
resujących pozycji. Z zakren 

i współczesnej literatury pięk- j 
i wyszedł z druku zbiór opowlań u 
T.omana Bratnego pt. „Rola głów 

1 na“.

Drugą pozycją również z tej 
dziedziny są cztery opowiadania 
górnicze Gustawa Morcinka pt. 
„Odkryte skarby". Jedno z nich 
mówi o doli górnika w okresie 
międzywojennym, Inne wprowa­
dza nas w zamierzchłe czasy po­
czątków górnictwa w Polsce.

Następną pozycją Jest zbiór opo 
wladaA Zdzisława Wróblewskiego 
pt. „Trudne dni". Książka ta, mó 
wiąc o problemach nowej moral­
ności, ukazuje Jak młodzież ro­
związuje swe codzienne życiowe 
konflikty, jak uczy się po nowe­
mu pracować 1 współżyć z ludź­
mi.

Z literatury radzieckiej wydano 
w przekładzie polskim Fiodora 
-ladkowa „Cement" oraz Borysa 

ubatowa Donbas".
Wznowione także wydanie 

,. erojów" J. Kin sles‘a oraz 
, odróży Guliwera' J. Swifta.

* • •
W Szczecinie odbył się II zjazd 

przodujących <•» acown.ków kin

tego województwa, poświęcony 
omówieniu zadań kin na najbliż­
szy okres. W wyniku obrad posta 
nowlono m. In. otoczyć szczegól­
ną opieką kina wiejskie oraz na­
wiązać ściślejszy kontakt z zakła 
darni pracy.

Na zjeźdzle podsumowano tei 
wyniki VI Festiwalu Filmów Ra­
dzieckich na terenie okręgu 
szczecińskiego. Okręgowy Zarząd 
Kin w Szczecinie za uzyskanie 
najwyższej frekwencji widzów w 
czasie Festiwalu w stosunku do 
możliwości terenowych zdobył pu 
char przechodni Centr. Urzędu 
Kinematografii. Drugi puchar 
przechodni Centr. Urzędu Kine­
matografii zdobyła ekspozytura 
Centrali Wynajmu Filmów w 
Szczecinie za najlepsze wykorzy­
stanie filmów radzieckich w cią­
gu rb., a w szczególności w okre­
sie VI Festiwalu. Na zakończenie 
zjazdu wręczono odznaki przodow 
nikom pracy oraz nagrody — naj 
lepszym pracownikom kin.

ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączymy ją z piersi

1 z pleśni.- 
Cóż, że nieraz smakował

gorzko 
na tej ziemi więzienny chleb? 
Za tę dłoń podniesioną nad

Polską — 
kula w łeb!"

(„Bagnet na broń").

Nie odmówili krwi komun U 
ścl, oddając |ą szczodrze na 
przedpolach Warszawy, a po­
tem w lasach janowskich I 
rzeszowskich, w górach Swlę- 
fokrzysklch i w kazamatach 
gestapo.

Ich bohaterstwo i patriotyzm 
zagrzewały do dalszej walki, 
wskazywały masom ludowym, 
którędy wiedzie droga do oj* 
czyzny. Do olczyzny Innej, 
lepszej, która nie będzie już 
macochą, lecz prawdziwą mat- 
ką.

Tworzyli zręby partii, umac­
niali Ją — choć faszysta ude. 
rżał raz po raz — skupiali wo- 
kół nlel naród wczorajsi dzia­
łacze KPP. wówczas organi­
zatorzy PPR — Marceli No* 
wotko. Paweł Finder. Matgo- 
rzata Fornalska, Bolesław Rlft- 
rut. Franciszek Jóźwlak, Hlla- 
rv Chełchowskl | wielu, wlel i 
Innych. Oni to stanęli na cze. 
le walki wyzwoleńczej...

A w Moskwie l Slelcach' 
przedwolenni członkowie 1 
działacze KPP pod kierownic­
twem Alfreda Lamno | Wandy 
Wasilewskie! tworzyli Związek 
Patriotów Polskich. organ'’o- 
wali polska sPę zbro|ną, któ. 

,re! sławny szlak bo'owy za. 
kończył się w Berlinie.

Prowadzllf w bój młodego 
żołn'erza. wychowywali go na 
świadomego obywatela cl. któ­
rych niezachwiana wiara w 
zwycięstwo polskie! rewolucji 
w'odła przez na|trudnlejs7e 
sytuacje, cl. którzy r'e lękali 
sle nałek n< terroru. Dziś. oni 
— komuniści, uczą tej wiary 
m’ode pokolenie — pokolenie 
budowniczych Polski 1 udowe!, 
llera wiary w słuszno** naszej 
6orawy, uczą hartu w walce, 
serdecznego braterstwa i przy­
jaźni dla człowieka pracy.

WYŻEJ N^Z SZTANDAR 
WALKI

On! to — członkowie Ko* 
munlstycznel Partii Polski wte 
dy. gdy było najciężej, gdy 
zdawało się, że wróg zakatujo 
na śmierć — marzyli o jasnych 
mieszkaniach z łazienką dla ro 
Lotników, o żłobkach i przed­
szkolach dla robotniczych I 
chłopskich dzieci, o rwłacach 
I parkach obszamlczych. prze­
kazanych na wieczną własność 
ludu pracującego ł-odzl 1 Wan 
szawy, tysięcy wsi...

Snuli nić marzeń o tym, co 
będzie.

Oni to uczyli nas — mło­
dych 1 starych — tej wiary w 
zwycięstwo nad faszyzmem, 
oni od pierwszych chwil wol­
ności, znajdując się na klerów 
nlczych stanowiskach, pracu­
jąc w fabrykach i kopalniach, 
rozniecali entuzjazm wielkie­
go budownictwa, uczyli 1 uczą 
nas tel wiary, która ich zaw­
sze cechowała: nasza sprawa 
słuszna, my zwyciężymy.

Tą wiara pomagała nam kri- 
s’vć trudności i przeszkody w 
Pierwszych powolennych la­
tach, pomaea nam w nlemnlej- 
szvm stopniu i dziś.,.

I nauczyb nas bidzie Komu­
nistyczne! Parti' Polski, że nie 
wolno zad^walsć s|ę inj> os!ąj 
gnletvm. Że wciąż iść trzeba 
nar>r7rtd i naprzód. Że n'e ma 
dranic w walne o szczęście lu­
du nobo"7e.PO.

Tdz'*>mv wlec wciąż dalej 1 
dalej. Tak. Jak marzyli, cl. któ. 
-zy polecił. l°k marzvll cl. któ 
rzv przetrwał' 1 wywalczyli 
wlecze robotnlczo-chłonska...

Wysoko powiewa dziś sztan­
dar — wielokrotnie zdawało się 
nrzez burżuazle zniszczony — 
'•zerwony sztandar walki. Nio­
są co wysoko współtowarzysze 
'vch co padll. Coraz wyżej 
wznosi go cały nasz polski na­
ród J niesie się nasz poteł.**, 
mocc-ry śpiew:

...Bój to Jest nasz ostaŁrf!

ALOJZY SROGA

z głównych problemów zarów­
no dla narodów | całej ludzko­
ści, Jak 1 dla Jednostki. Żaden 
prawdziwy pisarz — prawdzi­
wy, to znaczy miłujący czło­
wieka, własny naród i całą 
ludzkość — nie może być obo­
jętny wobec problemu wojny 
1 pokoju. Jaśniej mówiąc — 
nie może być kim Innym, Jak 
tylko aktywnym szermierzem 
w walce o jwkój.

Czymże Jest w gruncie rze­
czy nasza walka o pokój, Jeśli 
nie walką o świadomość ludz­
ką? I czymże Jest słowo. Jeśli 
nie głównym narzędziem for­
mowania świadomości? A sło­
wo, to broń pisarza, „Inżynie­
ra dusz". Słowo poety, powle- 
ścloplsarza, dramaturga — cel­
ne. Jasne, nasycono emocjonal­
ną treścią, piętnujące zbrodnię 
1 pcltia ąflrmacJi dla piękności 
życia — Jest Jednym z najsku­
teczniejszych oręży w walce 
narodów o pokój, czyli — prze 
elw zbrodni, za twórczym, 
kwitnącym życiem.

Nic też dziwnego, że do naj­
bardziej aktywnych osobistości 
w światowym ruchu obrońców 
pokoju należą pisarze radziec­
cy, czołowi przedstawiciele so­
cjalistycznego humanizmu w 
literaturze światowej. Działal­
ność Ich na tym polu jest wzo­
rem żarliwości 1 oddania, nie­
strudzonej energii 1 wysokiego 
poczucia obowiązku. Cechy te 
charakterystyczne, dla całego 
społeczeństwa radzieckiego, po 
łączone z wybitnymi talenta­
mi twórczymi, dają naszym 
kolegom 1 towarzyszom — pi­
sarzom radzieckim, ten wyso­
ki autorytet Ideowy i moralny, 
jakim cieszą się oni w milio­
nowych szeregach światowego 
obozu pokoju.

Również większość pol­
skich pisarzy współczesnych 
kroczy w tych szeregach. Zo­
bowiązuje nas do tego nie tyl­
ko pamięć niedawnych cier­
pień i niepowetowanych strat, 
Jakie naszemu narodowi 1 skar. 
bom Jego kultury przyniosła 
druga wo|na światowa.

Zobowiązuje nas do tego 
przede wszystkim dzisiejsza 
wielka, pokojowa praca naro­
du polskiego, budującego no­
we życie 1 nowe zręby kultu­
ry. Aktywnie walczyć o po­
kój, znaczy to — ochraniać 
dorobek tego ofiarnego trudu, 
podstawy szczęśliwego życia 
przyszłych pokoleń. Temu zo- 
i> w!t"".i'u pijarze polscy po- 
•/ ' ,na wierni.

Leon Kruczkowski - laureat Międzynarodowej Nagrody Stali­
nowskiej „Za utrwalanie pokoju między narodami".

(Foto - CAF)



WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

O Julianie Tuwimie
Straszna wieść o śmierci 

Julka dotarła do mnie w dwie 
godziny. Artykuł niniejszy o- 
blecałem napisać na rano, po- 
stanowiłem jednak przed roz­
poczęciem pisania przeczytać 
raz jeszcze to, co mam z Jego 
wierszy i tak mnie ta lektura 
urzekła, że — o wpół do czwar 
tej — teraz donlero pisać za­
czynam, n'-' doczytawszy je­
dnak do końca ,,Kwiatów pol­
skich". Mam klika książek 
Juliana Tuwima, z dedvkac|a- 
ml serdecznymi, z datami: 
1926, 1928, 1932, 1949... Pa 
wnn nie zagladałem do nich. 
,,Biblia cygańska" I ,,Rzecz 
czarnoleska", zdeptane I mię­
toszone podczas dwóch oblę­
żeń 1 jednego powstania, ocala 
ly ml jakimś poetyckim cu­
dem, aby raz jeszcze objawić 
cud poezji.

Trudno ml, zaskoczonemu, 
zdobyć się na definlclę kim — 
czym był Tuwim dla sprawy 
naszej, trudno ml ocenić ewo­
lucje wlclkleoo poety, wiodące 
Gn coraz hllżel t bllżel ku tej 
właśnie sprawie. Światło czu­
łe! r-mlecl chcę no raz ostatni 
r-uelć na Jego jasną postać o 
charakterystycznej, pleknej 
twarzy z wvsoklm czołem, na 
Je”n najjaśniejsza Poezję. 1 
możę w tym świetle postać ta 
wyda s>ę nam wszystkim bliż­
sza, niż to się wydawało w o- 
ś'.ep'ajacym kołowrocie na­
szych dni I lat.

Poznałem go osobiście chy 
ba w 1924 r„ kiedy debluto- 
wałem jako poeta, ale Jego 
v-torsz« znałem już od 1918 r. 
Mln’»m za sobą lata frontu i 
wolska, koledzy wyprzedzili 
mcin znacznie w studiach I o- 
gólnym rozwoju, byłem nocząt 
kulącym poeta, stad wrnżll- 
wość na uroki nowych wier­
szy, zwłaszcza Tuwlmowvch. 
Mimo, że w następnych latach 
w.spćłn>-acowałcm ze skamnn- 
drytoml, nie czułem sle jednak 
nlgdv członkiem grupy Ska- 
mandra, jeśli można ja nazwać 
grupa w znaczeniu wsnólnej 
postawy Ideowe! 1 poetyckiej. 
Zbliżyłem się do n’el zresztą 
z określonym już ładunkiem 
Jdeoicgic’nvm, a to muslalo 
dzielić. Zbliżała jedynie liry­

ka, tzw. „liryka czysta", mia­
nowicie poezja Juliana Tuwi­
ma. Jego „Siódma jeskń" by­
ła ml nieraz pociechą w pierw 
szych zawodach miłosnych, a 
Inne Jego wiersze urzekały 
tym szczególnym widzeniem 
świata, konkretnym a uskrzy­
dlonym, właściwym iedynle po 
ezjl. Nie. nie „czyhałem na 

boga", nip na takie jak ta pa­
lące strofy:

Tak! Znowu! Znowu! Wciąż 
od nowa

Wbijać się klinem coraz 
srożej

Słowami w serca, sercem 
w słowa

I trwać w uporze.

Świat wyobraźni Tuwima, 
żywiołowy 1 zmysłowy, kwie­
tny 1 żywiczny, tragiczny 1 
tkliwy, świat, w którym „umar 
ła, pochłonięta nocą, ostatnia 
kslężycówna", świat ten 1 na 
mnie rzucił sporo księżyców 1 
kwiatów.

W Tuwimie nie wszystko 
zresztą sprowadzało się do al­
chemii słowa. Była w nim 
pasja, którą dziś, z dalekiej 
perspektywy, można by na. 
zwać rewolucyjną. No, bo lak 
żeby inaczej mogły powstać 
wszystkie wiersze antymlesz- 
czańskle (raczej przeciwko 
„mieszczuchom". jak „W 
strasznych mieszkaniach strasz 
nl mieszczanie"... i Innei. 
wiersze przeciwko pałkarzom 
1 rządzącym podówczas cha­
mom, wiersz „Do generałów" 
I Inne? Ileż w tych wier­
szach celnej satyry, wznlosłel 
ironii. Tn sama pasła podyk. 
towałn Mu wiersz „Do proste­
go człowieka", wiersz, który 
w swoim czasie tyle szumu na 
robił. Zresztą satyra, w Jak 
najszerszym tego słowa zna­
czeniu, to osobna karta twór­
czości Tuwima. Tuwim nie 
od razu nauczył się myśleć 
kategoriami politycznymi Nie 
pochwalałem hasła: „rżnij ka. 
rabinem w bruk ulicy", bo 
karabin chciałem zachować na 
przyszłość dla walki klasowej, 
ale ten wiersz był ml mimo 
wszystko bliższy od mdłego 
pacyfizmu Wlttllna. Tu mu­
sze nadmienić, że Ilekroć za 
utajoną Inspiracją KPP zbie­
rano podpisy pad jakimś ape­
lem lub protestem, np. w spra 
wie Berezy, Tuwim nigdy nie 
odmawiał podpisu.

W okresie mlędzywojen. 
nym spotykałem się z Jul­
kiem dość często. Ten wspa­
niały liryk pisał dużo, 
genialnie tłumaczył „Jeźdźca 
miedzianego" I liryki Pusz, 
kina, „Słowo o pułku Igora", 
Majakowskiego, Niekrasowa. 
Belmonta, Brlusowa, Rimbau­
da, pisał najpopularniejsze 
wśr.ód dzieci wiersze dla dzie­
ci. a poza tym. niestrudzony 
zbieracz I szperacz, pisał o 
„Czarach I czartach pol­
skich". układał „Słownik pi­
jacki" Itp., a wszystko co ro­
bił zaczarowywał pięknem 
Swego języka I wiedzą o nim.

Podczas wojny wygnaniec 
na lądach obu Ameryk, zżar(v 
tęsknotą za ojczyzną, zdobył 
się na najszczytniejsze dzieło 
swojego żvcla: poemat „Kwla. 
ty polskie". Tu już zabłysło 
mistrzostwo najwyższe, poeta 
Igra tu wierszem z zadziwia­
jąco piękna swobodą. Wśród 
ho|nych dygresji poematu mo­
żna odnaleźć i wspomnienia 
dzieciństwa. | miłość, | rewo­
lucję w Łodzi, | czary przy, 
rody. | nieodparta tęsknotę 
do Polski, f nienawiść do jej 
oprawców. Jest tam 1 jasna 
myśl polityczna:

Wtłoczonym między dzicz 
niemiecką

I nowy naród stu narodów— 
Na wschód granicę daj 

sąsiedzką...

Radował sle Tuwim w New 
Yorku na wieść o I Armii, 
o utworzeniu KRN, 0 wejściu 
wojsk polskich do Lublina, co 
wywołało przeciwko niemu 
nienawiść wszelakiej kanalii 
emierancklel Wkrótce po wy 
zwolenlu Tuwim wraca do 
Polski. Pracowite i płodne 
były aż do wczoraj. aż do zgo­
nu lata spędzone przezeń w 
kraju. Jeszcze w świątecznym 
numerze Jednego z czasopism 
w udzielonym wywiadzie, 
zwierza sle Tuwim z wielu, 
bardzo wielu zamysłów I za­
mierzeń na bliższą | dalszą 
przyszłość. I nagle śmierć...

Nie ma poezji apolitycznej, 
I nawet ten, kto by pisał wy­
łącznie o kwiatach i miłości, 
ukazuje swoje polityczne obli, 
cze. Tuwim, który zadebiu­
tował lako niefrasobliwy plew 
ca Polski powstałej w 1918 
reku, ewoluował stopniowo ku 
stanowiskom Polski Ludowej 
1 zmarł jako Jej drogi | wler 
ny syn. Ryt określił Jego 
świadomość, a On pięknym 
I giętkim Swoim językiem 
służył Ludowej Ojczyźnie 
Zbopaclł język poetycki, dał 
dzieła własne na miarę najwyż 
szą, przyswoił językowi pol­
skiemu arcydzieła Puszkina. 
On, Jeden z pierwszych na ob­
czyźnie, z entuzjazmem powl. 
tał wieczystą przyjaźń polsko- 
radziecką 1 uchylił czoła 
przed Armią Czerwoną, która 
przyniosła nam wolność.

Z bólem plszę to wspomnle 
nie o pięknym, wielkim Poe. 
cle, a moim przyjacielu, i rzu­
cam na Jego grób garść kwia­
tów polskich.

„Kwiaty polskie" 
(Fragment poematu)

...Ulico czorna, w oczach czarno, 

Jakby się całe miasto wparlo 

Między dwa rzędy szarych domów, 

l z okien krzyk, i tłok z balkonów 

W jedną się czarną wrzawę zlewa,

I domy, oblepione mrowiem,

Idą, dach w dach I głowa w głowę, 

Dumnym pochodem trzypiętrowym, 

I już kolysze się nasz dom, 

I płynie, morzem uniesiony, 

A za sztandarem ciągnie śpiew:

„Niesie on 

Zemsty grom, 

ludu gniew, 

Przyszłości rzucając siew, 

A kolor jego jest czerwony, 

Bo na nim robotników krew, 

Bo na nim robotników krew”...

Potem do bram wnosili Stróże 

Zwłoki bojowców i sołdatów. 

Zostały po nich krwi kałuże: 

Lepka purpura łódzkich kwiatów. 

Najp‘erw i® wodą polewano, 

Potem Je plaskiem przysypali, 

Nazajutrz zaś pędziły po nich, 

Wprzężane w pary świetnych koni, 

powozy panów fabrykantów, 

panów prezesów 1 bogaczy, 

Zadowolonych posiadaczy 

Pałaców, bapków i brylantów.

Rzecz Czarnoleska
Rzecz Czarnoleska - przypływa, otacza, 

Nawiedzonego niepokoi dziwem.

Słowo się zwolna w brzmieniu przeistacza

Staje się tern prawdziwem.

Z chaosu ład się tworzy. Ład, konieczność,

Jedyność chwili, gdy bezmiar tworzywa

Sam się układa w swoją ostateczność

I woła, jak się nazywa.

Głuchy nierozum, ciemny sens człowieczy

Ostrym promieniem na wskroś prześwietlony, 

Oddechem wielkiej Czarnoleskiej Rzeczy. 

Zbudzony i wyzwolony.

Julian Tuwim

Do córki w Zakopanem
Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom, 
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim. 

Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom, 
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskimi

Kłaniaj się ptakom i źródłom, ludziom i świerkom,
i

I gwiazdom nisko wiszącym w pustce przezroczejl 

Twoje to wszystko, Już twoje, obywatelko 

Rzeczypospolitej młodej - Polski Roboczej I

A ojciec (żebyś wiedziołol) po tamtych śnienach 

Cieniem się ciemnym wałęsał, coraz ciemniejszym... 

Rosła Żelazna Hołoto w „karnych szeregach”

I ogłuszała go rykiem, że - nie tutejszy.

Kruki nad ojcem skrzeczały czarnowróźebne,

Wichry mu dni zapędzały w ślepe zaułki,

Dni - tyleż durne, co chmurne, iutra nleoewne,
A jeśli pewne - to jutra Zbira I Spółki.

Kłaniał się górom, córeczko, kłan!aj t wysoka,

Z wysoka nisko się kłania] Łodzi Fabrycznej I

Z owych tam wierchów, czy regli, z Morskiego Oka 
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśmiechem ślicznym!

Kłaniaj się szczytom podniebnym, hardym I piefnyml 

To swoje „czuwajI” im krzyknij, harcerko -nota! 

A zawsze kłaniaj się, córko, ludziom •—■'-Aklm, 
Bo to są ludzie ogromni. Żebyś wiedziała.

Kłaniaj się wiejskim nieznanym nauczycielkom, 

Brnącym przez śniegi do szkółek w mrozy siarczyste.

Kłaniaj się z wyżyn drukarzom, obywatelko 

Rzeczypospolitej Polskiej - jasnej i czystej

Wysoki Giewont, wysoki! A pod nim płynie 

Potokiem, córko, potokiem historia wieków. 

Na górach, córko, na górach - myśl o nizinie! 

Śród głazów, córko, śród głazów - myśl o człowieku!

Mocno I pewnie chodząca po polskiej ziemi 

Umiłuj lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził. 

A tam, kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin 
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi.

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom. 
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom,

Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskimi

I ja tam byłem za młodu, miód - wino piłem, 

Bajek upiornych słuchałem, cymbałów grzmiących. 

Chwiało mną ledwie nie schwiało w ołchłań-mogilę, 

Miękko usłaną wiechciami laurów więdnących.

A ty się kłaniaj świeżością rześkiego brzasku 
Młodości, co nad poziomy, i oku słońcaI 

Prawdzie i pracy się kłaniaj - i cała w blasku 
Wróć do promiennej Warszawy - promieniejąca!

Złoto
Fantastyczna ulico warszawska! 

Hoża, przy Mokotowskiej: Alaska, 
Klondike w febrze rozkopów i wierceń, 
Młoty biją, jak zdyszane serce, 

W noc świecącą klejnotami ognisk 

I łukowych słońc i pochodni: 

To pionierzy z Woli i Ochoty 
W opętaniu gorączki złotej, 

To pionierzy w filmowym blasku 

Sypią gwiazdy złotego piasku, 
Alchemicy na piętrach konstrukcji, 

Na granicy czwartego wymiaru, 
Co w moździerzu Polskiej Rewolucji 

Ubijają z ruin i pożaru 

Przemienionych dziejów nowy naród.

Piętra piętrom podają ręce,

A na dachu, ze świerkowym wieńcem

I chorągwią Republiki mojej,

Brzask Już stoi.

Wtedy - w Banku Ludowej Wspólnoty 
Dźwięk rozlega się szczerozłoty: 
Sztabę stopioną z kruszców Alaski 
Rzucił do skarbca robotnik warszawski.

1947



Za dolarowa kurtyną
WIKTOR CHMARA

Tragedia austriackich. muzyków
Na wzgórzach Kahlenbergu 

! Lecpołdsbergu. których sto­
ki łagodnie spływają ku Du­
najowi, rozpostarł się Lasek 
Wiedeński. Stąd w Jasny, po­
godny dzień widać doskonało 
stolicę Austrii, miasto, z któ­
rym związanych Jest tak wielo 
wybitnych kart historii muzy­
ki.

Uczucia wzruszenia ogarnia 
każdego, kto po raz pierwszy 
zwiedza Lasek Wiedeński. Każ­
dy pokryty mchem kamień, 
każdy skrawek ziemi owiany 
Test tu legendą. Po tych ale­
jach spacerował Beethoven t 
Gltlck, Haydn i Schubert, Mo­
zart, Brahms. Liszt... Tu Jo­
hana Strauss tworzył swoje 
nieśmiertelne „Opowieści la­
sku Wiedeńskiego", „Fale Du­
naju"...'

O znakomitych kompozyto­
rach przypominają w Wiedniu 
na każdym kroku place, ulice, 
domy, pomniki, rrzypomincją 
o nich tablice pamiątkowo i 
płaskorzeźby. Mówią one, że 
w tym oto domu mieszkał któ­
ryś z wielkich muzyków. A tu 
znów stworzył on swoja ge­
nialną symfonię. Tu umarł. Tu 
spoczywa.

O muzyce, o jej twórcach 
przyjęło się mówić w Wied­
niu w czasie przeszłym: żyl>, 
tworzyli, umarli. — „Musicle 
koniecznie obejrzeć Wiedeń- 
skle cmentarze" — mówią wie­
deńczycy przyjezdnym. Trud­
no powiedzieć, czego Jest wię­
cej w tych słowach: czy szcze- 
icj dumy z muzycznej prze­
szłości swego kraju, czy gorz­
kiej ironu z powodu losów mu­
zyki w dzisiejsze! Austrii.
— „Ku wielkiemu naszemu 
wstydowi — powiedział mi pe­
wien student Konserwatorium 
Wiedeńskiego, oprowadzający 
innie po cmentarzu — z wiel­
kimi kompozytorami możecie 
się zapoznać tylko tu. Pod ty­
mi płytami spoczywa nasza 
kultura. Wiedeń — to wieli*! 

ODPRYSKI

cmentarz światowej kultury 
muzycznej".

Ale Jeślf zabytki przeszło­
ści i tablice pamiątkowe prze­
noszą nas w ubiegłe stulecia, 
to inne, niemniej wymowne 
fakty przypominają nam o 
dzisiejszej smutnej rzeczywi­
stości.

ZA JEDNEGO SZYLINGA

Przy pomniku Haydna na­
tykamy się na orkiestrę dętą. 
Kuląc się przed podmuchami 
porywistego wiatru, muzykan­
ci przytupują nogami, chucha­
niem ogrzewają zsiniało ręce, 
czekając na znak pałeczki dy- 
rygenta.

Orkiestra wykonuje utwory 
Wagnera, Bizeta. Donlzet- 
tiego, Belllnlcgo, Suppe, Kai- 
rnana... Koncert? Komuż to 
wpadlo do głowy urządzać tu 
koncert w taką pogodę?

Wątpliwości rozwiewa ko­
bieta w wytartym, spłowiałym 
palcie. Wyciąga ku mnie Jakąś 
kartkę, patrząc błagalnie w o- 
czy: — Jeden szyling. Tylko 
jeden. Dla muzyków. Proszę...

I zanim zdołałem sobie u- 
przytomnić, że mam przed so­
bą bezrobotnych muzyków, ko 
bicta Już podbiega do drugie­
go, trzeciego przechodnia... A 
Po przeciwległej stronie ulicy 
to samo robi Inna kobieto, 
trochę dale| — Jeszcze Inna...-

— Proszę... Jeden szyling...- 
Kartka — to program kon­

certu. Kobiety — to żony bez­
robotnych muzyków.

— Czy duto udaje się wam 
zarobić w ten sposób? — za­
da ię pytanie Jednemu z muzy­
ków.

Zamiast odpowiedzi muzyk 
długo wyciera szmatką swój 
Instrument. W końcu widząc, 
że ciągle czekam. pokazuje'mi 
swojo sterane wiekiem 1 cięż­
ką praca ręce:

— Czyż można, młody czło­
wieku. zarobić wiele tym] oto 
rękami?...

TOD ZNAKIEM ZACHODNIEJ 
KULTURY

Jak donosi francuska agencja 
prasowa AFP, w Japonii sprzeda­
no w roku bieżącym według ofi­
cjalnych statystyk 1.480 młodych 
ludzi, z tego 90 proc, dziewcząt 
w wieku 16 — 17 lat. Przeciętna 
Ich cena wynosiła 10 tys. fran­
ków. Agencja podaje, że w roku 
ubiegłym ilożć tego rodzaju tran­
sakcji wynosiła „zaledwie” — 700.

Jako przyczynę wzrostu handlu 
żywym towarem podaje się głód 
panujący w szeregu prowincji ja­
pońskich.

A wszystko to dzieje się za wie 
drą i poparciem amerykańskich 
władz okupacyjnych.

NIEPOROZUMIENIE

Prasa brytyjska z wielkim obu- 
rżeniem portalą do wiadomości 
swych czytelników, że Jakiś nie­
zidentyfikowany okręt wojenny 
zaatakował przy wybrzeżu chiń­
skim statek angielski, przy czym 
7-miu marynarzy brytyjskich po­
niosło śmierć, a 5-du zostało ran 
nych.

Z tej okazji reakcyjna prasa 
angielska zaatakowała gwałto­
wnie Chiny I.udowe, żądając od­
szkodowania, przeprosin, ukara­
nia winnych Itd. Tymczasem...

Tymczasem okazało się, że sta­
tek angielski został zaatakowany 
przez piratów Czang-Kai szeka. 
A w prasie brytyjskiej zrobiło 
się nagle na ten temat cicho, 
bardzo cicho...

POMOC TECHNICZNA

Rząd Iranu ogłosił ostatnio, 
że wykrył komórkę działającej 
w podziemiu rewolucyjnej partii 
Tudeli. Przy wykrywaniu zranio­
ny został... sierżant raui Ilook, 
należący do misji amerykańskiej 
w Teheranie.

...misji wysłanej w ramach po­
mocy technicznej USA dla Ira­
nu...

Istotnie — techniczna...
MAT

Ten były artysta filharmonii 
pracuje rankami w jednej z 
fabryk hutniczych przy prze­
bieraniu złomu, a tv ciąg i 
dnia gra w uliczne! orkiestrze 
Tak czym wielu. Jest to Jedy­
ne wyjście, by nie umrzeć z 
głodu...

LOS STAREGO SOLISTY

Aby móc grać na ulicy, nas 
leży zapłacić magistratowi 
sześć różnych podatków — po­
datek za miejsce, podatek od 
lozrywek, od hałasu ftp. Or­
kiestra bezrol>otnych muzy­
ków winna Jest magistratowi 
siedem i pół tysiąca szyli) 
gów. Niewielkie datki przy­
padkowych słuchaczy ledw a 
starczą na życie.

Ponad 75 procent muzyków 
kraju — to bezrobotni. Spoty­
ka się Ich na każdej niemal 
ulicy. Grają na skrzypcach, 
fletach, trąbach. Z niepoko­
jem patrzą na nich ' studenci 
konserwatorium: czyż czeka 
Ich tak| sam los? Nadziei na 
otrzymanie pracy — żadnej. 
Liczyć na grę w orkiestrze u- 
llcznej także nie można — na 
to trzeba mieć dużą rutynę. 
Studenci nie mogą Jej mieć — 
konserwatorium nie posiada 
własnej orkiestry.

...Przed kościołem stój sta-* 
ry śpiewak. Kiedyś był soli­
stą operowym, ulubieńcem 
publiczności. Dziś głos jego 
Jest słaby | drżący. Ale aria 
z „Pajaców", którą śpiewa, 
wzrusza nawet młodych. Tm- 
glcznio dźwięczą w Jego u- 
stach słowa: „Śmiej się, paja­
cu..." Przed wielu laty za wy­
konanie tej ari] obrzucano go 
kwiatami. Dziś do nóg jego 
padają wytarte grosze.

Koła rządzące Austrii od­
noszą się z lekceważeniem do 
sztuki t do jej Dracowników. 
Już ósmy rok czeka na remont

„Studium nad zawartością bakterii 
W bawełnianej podkoszulce" 

czyli amerykańskie uniwersytety szkolą nieuków
Amerykański pisarz postępo 

wy. V. J. Jerome, skazany na 
3 lata wlezienia za walkę w 
obronie p?koju i demokralycz. 
nych praw narodu amerykań­
skiego, pisał w swych pracacn 
wiele o poniżeniu nauki, o 
wzroście demoralizacji, i de­
generacji w USA.

Nie kto inny właśnie Jak 
gen. Dwight D. Eisenhower, 
obecny prezydent USA. Jako 
rektor Uniwersytetu Columbia 
niemałe w tei dziedzinie poło­
żył „zasługi". Opracowane 
przez niego i 19 naukowców 
sprawozdanie wyjaśnia Inten­
cje amerykańskich monopol! I 
kontrolowanego przez nie rzą­
du. Celem szkoły winno być 
tikle wychowanie obywatel! 
Stanów Zjednoczonych, by u- 
z.nali dążenie do wojny za ko­
nieczność.

W wyniku takiego nastawie 
nla dr Runo, rektor Uniwersy­
tetu Tampa na Florydzie o- 
świadczył: „Każdy z nas powi­
nien sle nauczyć sztuki zabija­
nia... nie powinno być żadnych 
ograniczeń w używaniu narzę­
dzi masowej zagłady. Musimy 
prowadzić wojnę bakteriolo­
giczna, musimy stosować gazy 
trująco, bomby atomowe 1 wo 
darowe, flalekodystansowe ra­
kiety. Oszczędzanie szpitali 
szkól i zakładów naukowych 
w czasie wojny Jest zwykłą 
obłudą".

Drugim zjawiskiem towarzy 

Opera Wiedeńska, która pod­
czas wojny doznana nieznacz- 
nych uszkodzeń. Żałosną egzy 
sicinclę wiodą i inne teatry. 
Tak np. Jeden z teatrów gnie­
ździ się w piwnicy restauracji. 
Zamiast krzeseł na widowni 
stoją stoliki. Biegają kelne­
rzy. Pełno dymu. A na scenie 
odbywa się spektakl.

KOLONIZACJA ŻYCIA 
MUZYCZNEGO

Niedawno w gmachu Filliar 
mpnii zorganizowano cykl kon­
certów, na który złożyły się 
trzy koncerty symfoniczne I 
‘rzy — współczesnej muzyk' 
kameralne!. Rzecz charaktery- 
styczna, że wśród sześciu li­
tworów na orkiestrę nie było 
ant Jednego utworu kompozy­
tora austriackiego. Na dzie­
więć utworów muzyki kame­
ralnej tylko dwa należały do 
współczesnych kompozytorów 
austriackich.

W odezwie, wydanej przez 
Związek Kompozytorów Au­
striackich, czytamy: „Związek 
wita zawsze z radością rozpo­
wszechnianie w Austrii cen­
nych dzieł muzyki obcej. Zmu­
szony Jest Jednak stwierdzić, 
że importowana do kraju mu­
zyka, zwłaszcza muzyka lekka, 
w przeważającej większości 
wypadków Jest wątpliwej war­
tości artystycznej. Stale wzma­
gające się wypieranie twór­
czości rodzimej przez obcą, 
nie jest spowodowane wzglę­
dami natury artystycznej, lecz 
jest przejawem kolonizacji na­
szego życia muzycznego".

Coraz częstsze są wypadki 
„przeróbek" Bsethorena I 
Schuberta. Brahmsa i Mozar­
ta „w duchu współczesności". 
Niedawno tzw. działacze sztu­
ki „przerobili" na Jazz... Dru- 
gą Rapsodię Liszta. Przeróbkę 
t? grają dziś w wielu restau­
racjach wiedeńskich.

szącym militaryzacji nauk! w 
USA jest obniżanie się pozio­
mu nauczania na wyższych u- 
czelnlach. Rektor Uniwensyte 
tu Yirglnla. Colgate W. Dar- 
den Jr. pisał w amerykańskim 
czasopiśmie „Lock", że ame­
rykańskie wyższe uczelnie pro­
dukują miernoty. Poziom nau­
czania na wielu uczelniach tlij 
strule bardzo dobitnie artykuł 
eksperta do spraw nauk! w bur 
żtiazyjnym dzienniku „New 
York Times": „Brak wiedzy 
nawet w podstawowych spra­
wach życia naszego kraju fest 
przerażający... — stwierdza 
autor artykułu. — Ilość błęd­
nych odpowiedz! jest niewiary 
codnie wielka... mniej niż po­
łowa studentów uniwersytetów 
zna. ale tylko w przybliżeniu, 
liczb? ludności Stanów Z.ledno 
czonych... studenci wiedzą bar 
d::o mało o świecie. Na przy­
kład tylko 7 z 4752 studentów 
pewnego uniwersytetu — wszy 
rcy z wyższych łr-t studiów -- 
potrafiło wymienić kraje grani 
czarę z Jugosławia... Reszto 
studentów wymieniła wśród 
'vch krajów takie. Jak Belgia. 
Eglot lub Mandżuria. Jeden 
student powiedział nawet, że 
Jugosławia graniczy z Kana­
dą".

Czego uczy się m. !n. stu­
dent Uniwersytetu Columbia, 
którego przesławnym rektorem 
był kiedyś Eisenhower? Wśród

I, Turanow

Epidemia przestępstw 
w USA

Proso amerykańska nie ukrywa niepokoju z powodu ogromnego 
wzrostu liczby najróżnorodniejszych przestępstw, których fala do- 
słownie załata ostatnimi czasy Stany Zjednoczone. Na podstawie 
poszczególnych doniesień prosy można sobie odtworzyć rozmiary 
tej „epidemii", ogorniajqcej społeczeństwo amerykańskie.

Jak podaje „New York Times", w pierwszej potow e 1952 r. za-i 
rejestrowano w USA 1 022.000 poważniejszych przestępstw. 
Według oficjalnych danych Federalnego Biuro Śledczego w ciągu 
całego roku 1952 popełniono 2.036.510 przestępstw.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że publikacje Federalnego 
Biura Śledczego zawierają świadomie pomniejszone dane. Dzieje 
się tak przede wszystkim dlatego, że władze policyjne poszczególs 
nych miast i rejonów USA w sprawozdaniach swoich podają pc-t 
mniejszone cyfry, kierując się zasadą „niewynoszen a brudów z 
własnego domu".

W porównaniu z pierwszą polewą 1951 roku — pisze „New Yorlę 
Times"~„liczba napadów rabunkowych zwiększyła się o 13,8 proc., 
liczba kradzieży z włamaniem — o 8,7 proc., kradzieży samochot 
dów - o 8,8 proc., zabójstw - o 3,4 proc...."

Cyfry te świadczą - kontynuuje gazeta, że „jedna kradzież przy* 
pada przeciętnie co 26 sekund, kradzież samochodu — co 2,45 
min., napad z pobiciem — co 6,23 minuty... Co 4,6 min. dokonywa-r 
no zabójstwa, gwałtu lub usiłowania zabójstwa”.

Szczeąólnie wielki wzrost przestępczości obserwuje się w Nowym 
Jorku. Gozeta „New York Herald Tribune" pisze, że liczba przes 
stępstw kryminalnych w tym największym mieście Ameryki zwięks 
szyła się w pierwszej połowie ubiegłego roku w porównaniu z ro< 
kiem 1951 o 37 proc., a w porównaniu z rokiem 1948 — o 
600 proc.!

Oto jak — według gazety „New York Times” — wygląda obecnie 
życie w Nowym Jorku: „Napady na kobiety w metro i w innych 
miejscach budzą trwogę w mieśc e; zdarzające się co dzień 
I czne wypadki gróbleży i oszustw są powszednim tematem rozmów 
i komentarzy. Niemal co dzień zderzają się potyczki policji z mors 
dercami i całymi bandami chuliganów". W innym numerze tegoż 
pisma czytamy: „W mieście naszym, zwłaszcza nocą, ludzie nie 
czuią się bezpieczni na ulicy, w parkach czy stacjach metra".

Zatrważające rozmiary przybrały przestępstwa seksualne. „New 
York Times" zamieszcza w związku z tym wymowne ostrzeżenie: 
„Dyrekcja komunikacji miejskiej przestrzega kobiety, które zmuszoś 
ne są jechać metrem w nocy, by czekając na pociąg, przebywały 
v/ pobliżu kasy i wystrzegały się oddalonych krańców peronu. Za< 
lecą się także, aby nie zajmowały one miejsc w pustych przedz'as 
łach, i jeśli to możliwe - lokowały się w wagonie, znajdującym się 
w pobliżu przedziału konduktorskego..."

Pod względem zaludnienia Waszyngton zajmuje dziewiąte miej* 
sce w USA. Ale jeśli idzie o ilość przestępstw - wysunął s:ę na 
drugie miejsce, tuż za Nowym Jorkiem. Poważnych przestępstw, 
które zakończyły się śmiercią lub ciężkim kalectwem ofiary napadu, 
zanotowano w Waszyngtonie w pierwszej połowie 1952 roku 2.175; 
w porównaniu z rokiem 1951 liczba kradzieży z wfamoniem wzro« 
sta tu o 45' proc., kradzieży samochodów — o 21 proc., napadów 
rcbunkowych - o 18 proc. itd.

Chicago - cytadela zorganizowanego bandytyzmu — zajęło w 
roku 1952 pierwsze miejsce pod względem liczby zabójstw. Liczba 
przestępstw seksualnych wzrosła tu o 30 proc., kradzieży samochoł 
dów - o 12 proc. W innych miastach USA — w Baltimore, Detroit, 
ST-Louis, Los Angeles. Cleveland - przestępczość również znacznie 
wzrosła, zwłaszcza wśród młodzieży. „New York Times" podkreśla, 
że w pierwszej połowie ubiegłego roku „aresztowano najwięcej 
osób w wieku lot 13. W pierwszej połowie roku 1951 r/śród aresn 
towanych przeważali przestępcy 23-letni".

Tok oto wygląda rzeczywistość amerykańska...
' (Wg czasopisma „Litleraturnaja Gazieta", Nr 43).

rozmaćtycji dyscyplin „nauko­
wych" student może wybrać: 
„zapasy 1 samoobronę", „zasa 
dnlczy proces gotowania", ,,o- 
blady rodzinne", „Zasady do­
mowego prania 1 prasowania", 
„gimnastykę i taniec włącznie 
z praktyką na dancingu". Inte­
resujące są też 1 prace nauko­
we. wydawane przez untwersy 
teckle zakłady wydawnicze. , 

, Tak np. profesor Vason z 
Uniwersytetu Rochester .opu­
blikował studium o „Pocho­
dzeniu 1 rodzaju pospolitych 
przykrości". Profesor ów spo­
rządzi! listę 21.000 przykroś­
ci. lecz uznawszy, że powtarza 
ją się on-?, zmniejszy! swoją 
listę do 507, które uporządko­
wał w jednej cerll oznaczonej 
cyframi od 30 do 0. „Znale­
zienie włosa w spożywanym po 
sitku" — oznacza przykrość nr 
25, „brudne łóżko" — nr 23, 
„karaluchy"—nr 24, „wi­
dzieć łysego pana" — nr 2, 
itd. • ,

Prawdopodobnie palma
pierwszeństwa w tego rodzaju 
sprawach przypadłaby Uni­
wersytetowi Kansas za opubll 
kowanie „dysertacji nauko­
wej", przedłożonej Państwo- 
we| Uczelni Rolniczej w Kan­
sas do uzyskania stopnia dokto 
ra nauk. Praca ta zatytułowa­

na „Studium nad zawartość 
clą bakterii w bawełnianej pod 
koszulce" zawiera m. !n. takie 
1 .-rzemienne w skutki zdania: 
,,'ak wynika z przeprowadzo- 
rvch badań, można słusznie 
założyć, że podkoszulka noezo 
n-> bezpośrednio na skórze za­
wiera zmienną ilość drobno- 
r 'rojów... W upalnym dniu' 
c’;;.*-■> może się szybko pocić, 
według zaś wszelkiego prawdo 
,r~Ji -bl-eństwa pocenie się 6po- 
w -dowane Jest szybkim wzro« 
s‘?m organizmu... Porównanie 
r dkcwzulkl noszonej w rozma 
Itych długościach czasu wska­
zał? na to. że liczba bakterii 
wykazuje tendencje wzrostu 
wraz z długością czasu w Ja­
kim podkoszulka była ncezo-' 

,_na". ’
Oczywiście w Stanach' Zje-' 

dnoczonych są wyższe zakłady 
naukowe, które wypuszczają 
rokrocznie fachowców z naj­
rozmaitszych dziedzin. Ale te 
uczelni borykają* 1 stę z liczny 
ml ba-rdzo trudnościami i — 
rzecz charakterystyczna — da 
Ją cne te 6ame tytuły nauko­
we, co 1 uniwersytety, których' 
działalność przytoczyliśmy wy 
żej.

DARY „CYWILIZACJI"

I.Iita darów „cywilizacji amrry 
kańskiej- dla Europy obejmuje 
nie tylko dary natury material­
nej, ale 1 „duchowej": nte tylko 
gumę do żucia , ate i niaccar- 
thyrm, nie tylko szelki, ate 1 ra­
sizm.

Do czejo to prowadzi, przeko­
nać tlę można na następującym 
drobnym przykładzie. Jak dono­
szą cazety brukselskie, wlaiciclel 
kawiarni „Memllnir‘‘. znajdującej 
cię na jednej z centralnych ulic 
stolicy Belgii, wprowadził w 
swoim przedsiębiorstwie „koloro­
wą barierę". Murzynom, Hindu­
som 1 innym ludziom o czarnej, 
czerwonej łub żółtej skórze za­
broniono pić kawę, Jeić bułeczki
I w ogóle pokazywać się na oczy 
w „kawiarni dla białych-. C.dy 
jeden z „czarnych- studentów 
Uniwersytetu Brukselskiego wszedł 
do tego lokalu, usunięto go stam­
tąd silą; czterech Innych Murzy­
nów w ogóle nie wpuszczono do 
kawiarni.

Belgijscy wielbiciele praktyk 
raslstów amerykańskich posunęli 
się tak daleko, że zabronili wej­
ścia do kawiarni nawet... ambasa 
ilorowl Brazylii!:) — ze względu 
na ciemny kolor jego skóry.

Studenci Uniwersytetu Bruksel- 
sklego urządzili niedawno tłum­
ną demonstrację na znak protestu 
przeciwko dyskryminacji rasowej. 
Delegacja studentów udała się 
do włażcIcleU kawiarni „Me- 
niling- I zażądała, aby przeprosił 
<>n publicznie obrażonych studen­
tów I cały zespól Uniwersytetu.

Dziennik „Drapeau Rńngt", da­
jąc wyraz opinii postępowych kół 
społeczeństwa belgijskiego, pisał 
w związku z tą historią: „Brukse 
la nie była I nigdy nie będzie 
Kansas-Ciły. W Belgii nie ina 
miejsca na maccarthyzm 1 amery­
kański styl życia-.

Oburzenie studentów i wszyst­
kich postępowych mieszkańców 
stolicy belgijskiej Jest zupełnie 
zrozumiale: nie życzą sobie oni 
bynajmniej, aby ich kraj — po­
dobnie jak Stany zjednoczone — 
zasłynął na cały Świat z dyskry­
minacji rasowej, pogromów mu­
rzyńskich, sądów lynchu.

(Wg gazety „Trud", Nr 303)

Bp tak! właśnie jest „cmery 
kański etyl życia". .*»

... i.-4
GEORGE BIDWELfi


